
Nr. 167. Lwów — Niedziela dma 29 linek 190d. Rok XLVI,

utnfetor uoOz(ilui

Dr. i  LFŁSAJnDHB VOGKL.
m m  tm&aUnji ; al. 8ykatuka 1  40, Ii piętra 
otwarta od godi- 10 uum ’* g*d». 1 w połwinle.

M u ra  ad. fe lu t-a -T  *. ul. Kopernika i . 7, par­
ter (eklep). otwarti od rada. 9 rano do ■rodi. 7 
wieeioran ba* praorw*.

P raaśp ła t*  aa  „Oasat* Baro&ową* W ynosi
wr : ■>» pTowlueyl: u (nu . {

adwijocBie 2 kor a kor. M h.
kwar Ula 8 , 7 , « • .  10 kor. SO h.
*łroo*ms 12 .  u  f _  , 21 .

Za inianę *(*re»ir doplaea (ie 40 hai 
f  m  a „kr ro d a ltie m  mó4 t  po w te io l' mi 
też a wai»tawy«3»  yg wdk aa  , lŁ m o *  1 l i  ta» 

ona* • n>oenl( premii: 
s^aTUlcio mt Lwowie 2 kor. 40 k.

O0 * '*«;TFWTą 1 OPŁATĘ
prrrjtmcą. W* Lwowie; AViriristraeva * 7 
NaroH-m ej* ul. Kot>eniika n i bH ro Sokrlowe.lr 
Pe-%i WafiBr-ana Wleda*’i: Ra*u.en tein *
Togler (Otto Maseł W»:iigehf»ss« 10 E-idolf Mobh, 
Seijeiw.dr» 2, A. Oppelll lirnaanger^ajse 18 M 
Dukee Nochf. Mai Augenfeld i. Umencti Lessner 
1 Wollaeile nr 9- SohaJek W„L *eile]l,J Dannen 

II Pratorstr&SBe 33, Adolf Chnlawefo VII 
tfesi nr. 4 • E Brau, I. Ęotenturu 

stra.se 9 : W  k u d sp e su 1! : Julinsa Leopolc VII 
F” atMiu* II; W e Tw-Łkfuraia Ł “ iL 
•enstein 6 bogier i O. l>auoe & Oomj ■, "  *•* 
ryżu: C. Aa ~a* Zborowskiego następ >a: »
eekowski 14, Cite de Treńsj Paria

OBHA OOŁOOZrffi O g ło n sa U  w y *  
- ' łruktea

M* Lwowie a. dr 
4*  bal wiosi .. f.-h

umwineyi 0 .  N  . 
~Ł arenie la doars don}' r'vchou/i o godzinie 6 -tej wieozoraiw.

jui*jio© 1 ko?. P jyw tftn . 
^ i i i o y i  6 k&l. od wjram.
i t r  Iruutpli 8 fc. m arawlieyi 10 bai

(h mutra iawniejs*. koaatają pf W pL)

Zabory kolonialne
Niemiec a Anglii-

.Post- berlińska, — .nrgap ezambasado- 
rów pruskich1", — siedząc pilnie wielkoświatową 
politykę kolonialną, wypatruje, do jakich krajów 
zamorskicL handel i przemysł niemiecki wcisnąć' 
by się mogły. W tej akcyi na korzyść Niemiec 
sootyk&ią jednak organ amfaasadorski zawody i 
rozczarowywania crraz cięższe, a na.; traszliwiej 
dopiekło mu sięganie Anglików po Akabę i Ta- 
bę, gdzie już Niemcy przygotowywali urządzenie 
swojej stacyi flotowej, skoro kolej Hedżańska 
krotki_ oanogą dotrze pod Akabą do Czerwonego 
• c m .  Radca legacyj*iy Oppenbeim, tak zwany 
wefcetarz nauki>wy poselstwa niemieckiego w 
Kairze już się wybierał do Syryi (przez Akabę), 
a a  nagle otrrymai z Rerfina nakaz zaniechania 
tpj podróży a  .Biuro Reutera" ogłosiło komun.* 
Lat barnie ok* że Niemcy nie mieszają się do 
sprawy turecku egipsko-angielskiej, nadto zaś 
oświadczył ambasador niemiecki w I ,on- 
dynie br. Metlernich lordowi Grey urzędowo, że 
w raaie .sporu między Anglią a Turcyą z powo­
da sprawy egipskiej sułtan na poparcie ze strony 
Niemiec liczyć nie może.

Wilhelm II. zrzekł się więc uroczyście urzę­
du protektora slamu, jaki sobie w Damaszku 
Taogerze i>ył przewłaszczył. Nic nawet uie po­
mogło, że sułtan właśnie teraz orderaor brylan­
towymi obdarzył trzech najmłodszych synów i 
córeczkę Wilhelma II. To też „Post" gorżkie łzy 
roui w artykule p. n. „Nowa angielska wyprawa 
zdobyczna". Nie spoaziewano się tego w Berlinie, 
Aby nowy liberalny gabinet angielski podiąl tę 
akcyę, której przyklaskuje cała bez wyjątku pra­
sa angielska, w Konstantynopolu zas poparli 
Anglię ambasadorowie Francyi i Bosyi, a nawet 
ambasador austrjackl miał sułtanowi doradzać 
spełnienia żądań Anghi.

„Post" prw widuje, że w razie ostatecznym 
Anglia w swej bezwzględności gotową byłaby 
zdetronizować Abdul Hamida i innego sułtana 
esadzi# o«cm :ę już nawet prasa angielska od­
graża. Nąjbardz.ej doskwiera atoli w Berlinie — 
wedle „Postu — cen fakt namacamy, że „szorst­
kie wystąpienie Anglii w obec Turcyi, dążność 
jej do zamienienia półwyspu Synajsk ego w po- 
uadłość eg pską, a więc angielską, uważać na- 
W y za następstwo postępowania A agh  w Algę 
cints. Tam Anglia poparta Fraocyę, a teraz pre­
zentuje już rachunek, ‘ którego skutkiem nowy 
przyrost potęgi angielskiej na obszarze śród­
ziemnomorskim".

Po to więc Wilhelm I I  wybrał się do Alge- 
c-iras, groźbą wojny zmusił Delcassógo do ustą­
pienia a gabinet Rouriera do akceptowania kon- 
ferencyi w Algeciras, aby wzmodz potęgę swego 
Wroga najcięższego, Anglii 1... Płacz organu amoa 
doi „w praskich zrozumieć można i można też 
ocenić zawiść, z jaką przedstawia „Post" rejestr 
aągielskich zaDorów kolonialnych Wprawdzie 
' Niemcy, — nie w przeciągu trzech wieków, jak 
Anglia, ale w ciągu ostatnich lat dwudziestu — 
nabyły kolonie, obssarem pięć razy większe od 
Ruaszy niemieckiej 1 Tylko, że te kolonie są ja­
łowe, już przeszło miliard marek kosztują a 
ksduyeh zgoła korzyści mateiyalnych Ltzeszy me 
przynoszą. Niemiuc, chętnie emigrujący do re­
publik Ameryki, nie da się za włnsy ściągnąć do 
kolon>j n.enreckich, a jak w rajebstagu wykaza­

no, każdv kolonista niemiecki np*. w niemieckiej 
Afryce południowo-zachodniej, kosztuje Rzeszę 
dwadzieścia dwa tysiące mar ik roczuie ! 1 dla
takich kolonii zaszargane finanse Rzeszy nie 
mieckiej wysilają się na zbudowanie i utrzy­
mywanie ogromnej floty, bez żadnei nadziei, iżDy 
ta flota mogła w danym razie opierać si^ flocie 
angielskiej I

Tymczasem jakie według „Post" nabytki ko­
lonialne uzyskała Anglia w ciągu trzech wieków? 
Obraz to ciekawy. Anglia zabrała Francyi 
wszystkie jej posiadłości wschodnio-indyjskie i 
pćłnocno amerykańskie (zwłaszcza Kanadę), dalej 
wyspy Antylskie z wyjątkiem Martyniki i Gru&da- 
lupe; w Afryce południowej wyspy Ile de France 
i Bouibon. Zdobvty piztz Napoleona Egipt i 
Maltę zabrała Anglia, a nabywszy akcye kanału 
Rueskiego, opanowała tę główną komunikacyę 
Europy ze Wschodem

Przez Anglię, Iktóra Japonii dostarczała o 
krętów, broni i pieniędzy, Rosya pośrednio u- 
tracił" Mandżuryę i Port Artura. Chinom zabra­
ła Anglią Hongkong i Weihaiwei. Hiszpania po­
stradała wszystkie kolonie, które się Anglii przy­
dać mogły. Tak samo Portugalia, serdeczna 
przyjaciółka Anglii. Holendrzy utracili swój 
handel powszechna, Kapland, tudzież kolonie 
swoje w Indyacb Wschodnich fz wyjątkiem 
wysp), w Ameryce północnej i w Indyach Za­
chodnich.

Anglia zagarnęła różne państwa murzyńskie 
w Afryce, tudzież wiele państw w Indyach, któ­
re do swoich posiadłości wcieliła, a nadto zni­
szczyła obie republiki boerskie, którym nie po­
mogły sjmpatye całego świata. Turcyi ciągle, 
ale stosunkowo mało dokuczała Anglia, potrzebu­
jąc żywotnej Turcyi przeciw Rosyi. Wszelako 
zniszczyła fo tę turecką Dod Nawarynem, wspie­
rała zawsze Grecję, zajęła Egipt, a teraz obsa­
dza pólwysop Synajski.

Dla zachłanności prusko niemieckiej rejestr 
ten zdobyczy angielskich nad wyraz bolesny. To 
też z rozpaczliwem szyderstwem do każdego na­
bytku angielskiego dodaje .Post" „Ala Anglia 
zawsre zaręcza, że jjwnt dla wszystkich państw i 
ludów pokojowo usposobioną".

Listy z Warszawy.
W arazswa 28 lipca.

(J szc76 o położeniu ogślnom, wytworzonem przez 
Hiespodziaue zamknięcie Dumy. Chwilowe uspokoje­
nie umysłów. Brak jednośoi w kołach skrajnych. 
Na tem właśnie rząd opiera swą działalność. Horo­
skop długiej walki podziemnej z obydwóch stron. 
Niema radziei zniesienia stanów wyjątkowych. Sa­

mosądy. Zupełne pustki w Warszawie).
Fołożenie ogolne, wytworzone niespodzie- 

wanem rozwiązaniem Dumy, raczęi oię wyjaśniło 
i złagodziło chwilowo, aniżeli zaciemniło i za 
ostrzyło. T a k  przynajmniej wygląda, może t>lho 
pozornie tylko, czego nie można przes^dz>tć. 
Wogóle nie czas teraz na formow mie jakichkol­
wiek horoskopów, ani na wysiłki fantazyi, by 
przepowiadać przyszłość. Jednakże, sądząc z roz­
maitych oznak, stronnictwa przewrotu i wszelaka 
skrajność nie zaostrzyły tonu, przeciwnie, złago­
dziły go raczej. Nie dlatego bynajmniej, żeby w 
tych różnorodnych opozycyaeh złagodnieć miała 
nienawiść dla rządu; wcale nie. Więzszość je­
dnakże, nawet skrajnych, opinij przychodzi do 
przekopania, że wszelakiego rodzaju demonstra- 
cve w kształcie strajków generalnych n,e na 
wiele się przyduJzą, a bezpośrednio przyczyniają 
się głównie do tego, że bieda i nędza wśród 
mas pracujących tem będzie większa. Jednem

Z fladNskiC łi stron.
^ r‘_ ^“••siewgłó-Barański Lwów, Z drusarni M.
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Wypowiada więc Stwoszowi kapitał pod pozo­
rem, że nie ma % nim co począć i doradza ró­
wnocześnie, ażeby powierzył go owej bankrutu­
jącej zpołce. Stwosz poszedł za radą oszusta, 
któremu wdzięczna banda wspólników zwróciła 
uOO alt i zbiegła z Norymbergi Ha Śiązk. Żal 
za utraconemi pieniądzmi i pragnienie odwetu, 
popchnęły Stwosza na drogę sądowej skargi na 
podstawie rzekomo sfałszowanego kwitu Boneru 
Stwoszowi nie udowodniono fałszerstwa, a po­
mimo to go zasądzono. Stwosz był zamożny, po­
siadał bowiem dwa domy, wkrótce us s»ał de­
kret cesarski, który mu przywrócił cześe 
i prawa.

W r .  1506 korzy się rada przed n.m i pi­
semnie prosi, ażeby z mandatu c e s a r s k ie g o  nie 
robił użytku, oświadczając, że się już niełaski 
jej obawiać me potrzebuje. U nas na długie lata 

<>*apomniano o Stwoszu — bo t e ż  po nim p”zv- 
>*łu szybko zmiana smaku za przykładem zwło- 

M*caonego dworu. Dopiero Wimienty Pól, który 
Rodzinami wpatrywał się we wspaniałe jego 
^ y d z ie ło  w kosoielt Maryacidm, w poemac1'

sw\m wskrzesił jego postać. Są pewne dane, że 
poemat ów pobudził Matejkę do odtworzenia 
pendzlem postaci mistrza, w ostatnich już latach 
ciężkiego życia. $dy przy pomocy swej wnuczki, 
piętnowany na obliczu, ociemniały, wchodzi do 
kruchty kościelnej...

Niemało tam dzieł Stwosza Najpopular­
niejszą jebt Madonna na domu oznaczonym nr. 
989. W kościele sw. Zebalda znajduią się płasko­
rzeźby w kamieniu, wśród których prześliczny i 
pełen siły „Sąd ostateczny", a także krucyfiks z 
Matką Boską i św. Janem, — w kościele św. 
W a»rzvńca „Pozdrowienie anielskie" i mnóstwo 
innych pełnych wartości dziel, rozsianych w mu­
zeum, po kosoiołach, na cmentarzu.

Nietvlko Stwosz łączy Polskę z Norymbergą. 
Liczni rzeźbiarze, snycerze, złotnicy, przybywają 
do Krakowa, osiadają tam, żenią się z Polkami
i odgrywają w ruchu artystycznym u nas nie­
poślednią rolę Już pud koniec panowania Ja ­
giełły, doceraią ao nas wpływy szkoły koloń- 
skiej i norymberskiej, — silnie ścierają się prą­
dy bizantynizmu z prądami Zachodu, które ao 
■mm* szły zwłaszcza k Norymbergi, n» dworze 
Kazimierza Jagiellończyka. Wpływy sztuki nie­
mieckiej widać już na tryptyku Matki Boskiej 
bolesnej w kaplicy św. Trójcy na Wawelu 
W dziejach rozwoju sztuki polskiej trwale za­
znacza się brat wielkiego Albpechta, Hans Durer, 
który osiadł w Krakowie w XVI w. a niebawem 
Łostał malarzem nadwornym Z Norymbengą łą* 
czyły Polskę nadto stosunki drukarskie i ku-

sfowem, zauważyć należy pewnego rodzaju zmę­
czenie, strawienie się tą ciągłą rewolucyą, która 
ostatecznie, brorąc sumę tego, co przez mą zdo­
byto, doprowadziła faktycznie do bardzo małych, 
prawie żadnych rezultatów. Jedyną zmianą na 
lepsze, w kierunku wyśpiewy wanej na różne tony 
„wolności ludu", miała być Duma. No, i poka­

zało się, że przedstawicielstwo narodowe nie jest 
jeszcze niezawodnym środkiem do uszczęśliwien a 
narodu. Przekonano się, że s»ms reprezentacya 
woli ludu może być w danym razie czynnikiem 
równie bezpłodnym, a w skutki nieobutym, jak 
były rozmaite ukazy ciurokratyczno-administra- 
cyjne, mające tyhro papierowe znaczenie, formal­
ne, tak sobie, żeby je nazajutrz umieścić w dzien­
nikach urzędowych i żeby je każdy ozynownik 
(zwłaszcza w „ujarzmionych" krajach) tłómaczyć 
mógł i zastosowywać ao swego widzim.się. Po­
kazało się te£, że i naród, który reprezentantów 
swych wybierał i reprezentanci sami, choć i 
„najmędrsi i najszlachetniejsi z pośród tego na­
rodu", nie byli politycznie dojrzałymi. Przcde- 
wdzysikiem sposób traktowania kwestyi rolnej 
był niedojrzałości dowodem niezbity m, nawet 
silniej powiedzieć m ożna: barbarzyńskim do­
wodem.

Wpajanie w n i ród niekulturalny, dziki, 
jeszcze dz^szych pojęć, podniecanie go do bez­
prawia i wołanie doń : bierzcie to, co nie jest
waszem jest bez kwestyi deptaniem jednej z 
najgłówniejszych zasad, zdobytych przez tyle 
wieków, a zdobytych właśnie przez cywilizację 
i kulturę, przez wysiłek tysięcy lat. A jednak te­
go aktu, niezgodnego z pojęciem cywilizowanego 
człowieka, dopuściła się Duma rosyjska, mająca 
być wykwitem ducha rosyjskiego, jego tłoma- 
czem, zbiorowym obrazem pragnień i dążeń... 
W ogóle, nie był to parlament seryo, nie dosta­
wało mu czegoś, albo może było tam czegoś za 
wiele. Bo, niech będzie co chce, jes* w narodzie 
rosyjskim coś z tej niespożytej „moskiewszczyzny", 
która zaw«ze na jaw wyjdzie, coś z tego, co już 
dawno — o h ! — było przed alliance, la sainte 
pili ince franco-russe, kiedy jeszcze Francya nie 
była republiką i wolnomyślną i bezwyznaniową, 
kiedy jeszcze nie okazywała gustu do lizania ła­
py despotom .. Wówczas mów ono o Rosyi i o
Rosyunach, że, cLoćby najcywilii.owanszv i 
parlujący po franousku i uperfamoweny to jed­
nak: gratiez le — 1’ours sortira...

Tak było i z Dumą. Zanadto silne były 
tam wstrząśnienia, żeby ta dzikość, ten brak 
prawdziwej kultury *AHe wymzł na wierzch. To 
darm o! Nie jest się bez skutku pod takim rzą­
dem przez tyle setek lat, aby cos z tego wszyst­
kiego pod skórę nie zalazło. Albo się wielbi 
desDOtyzm i jest się biurokratą, albo się idzie w 
kierunku wolnomyślności także ku podeptaniu 
prawa, tylko w inny sposób. To jest arcymo­
skiewskie, nic więcej.

I teraz, w obec zniechęcenia ku trwałości
rewolucyi, w obec zmęczen.a się tym słanem, 
który przedewszystkiem klasy rooocze, a więc te, 
z jakich się opozycya i socyalizm i skrajność 
składa, do nędzy przywiódł, można rokować, że 
„sprawa wolności" będzie się wlokła długie 
jeszcze lata. Rząd zechce się skupiać wszelkimi 
sposobami, aby odpierać różue ataki, nawet uda­
wać będzie pewrego rodzaju liberalne zachcianki, 
coś (formalnie) wymyśli, aby okazać dobrą wolę, 
której w gruncie nie ma ; a stronnictwa prze­
wrotu będą w podziemiach pracować dalej. I ta 
walka piwniczna, ciemna trwać może nardzo 
długo.

Nu to przynajmniej tanos i się chwilowo.
Nasi warszawscy, domorośli socyaliści prze- 

rozmaitych odcieni, przybierają wprawdzie groźne 
minę, wyczekują basta z góry, udają, że są go 
towi na wszystko, ale hasło to jakoś nie przy­
chodzi. W gruncie rzeczy skrajni zaczynają s’ę 
bardzo kłócić pomiędzy sobe I na tej niezgodne 
właśnie funduje rząd i reakeya i biurokracya 
najsilniesze nadzieje, ze do rewolucyi, w jakiej­
kolwiek formie, ale do ogólnej, nie przyjdzie tak 
łatwo. I kto wie, czy na czas pewien prąd 
reakcyjny, na tem się opierając, me zyska prze­

wagi, mianowicie udając, że sam chce wejść na 
liberalne tory

Tylko jednego można być pewnym, że stan 
wyjątkowy Die zostanie zniesionym, przede- 
wszystkiem u nas, ze wszystkiem co do niego 
należy i co z nim się wiąże Wiec rozluźnienie 
pojęć, napady, samosądy, rabunki — jak przystoi 
w stanie wojennym. Przez wczcraj i dziś mie­
liśmy znowu dwa samosądy, jeden na nodpnł- 
kowniku żandarmery:, członku sądu wojennego, 
dziś na dwóch szpiclach policyjnych. W obudwóch 
wypadkach, jak zwykle czytamy: sprawcy zdo­
łali ujść Zawsze przy podobnej sposobności 
przypom na się, że te właśnie partye skrajne, 
które codzień kogoś mordują, dopominały się nie­
dawno w Dumie o zniesienie kary śmierci, a 
pisma tych stronnictw z okazyi każdego w\ ro­
ku mianowały sędziów rozbójnikami, katami lub 
mordercami. Tymczasem sami mordują n« prawo, 
na lewo — dobrze jeszcze, jeśli orzy tej okazyi 
nie zabiją kogoś przez pomyłkę... „Sędziami 
wówczas biędziem my"... śpiewa socyalizm w 
znanej pieśni o „Czerwonym sztandarze*.

Oto mniej więcej wszystko, co można po­
wiedzieć o sytuacyi ogólnej i o tem, jaz się ona 
odbić może na nas. Horoskop to nie wesoły, za­
powiadający w najlepszym razie, nawet, jeśli do 
rewolucyi czynnej, tj. do strajm  generalnego, do 
terroru bezrobocia powszechnego nie przyjdzte, 
ołuei jeszcze okres zastoju ekonomicznego, nie­
uregulowania kwestyi szkolnej, samorządów, 
spraw gminnych — słowem wszystkiego, co do 
normalnego rczwcju jesl mezbędnetn, ko- 
niecznem.

Zresztą W arszawa jest obecnie pusta zu­
pełnie. Kto tylko mógł, wyjechał za granicę 
Pisma już nie próbują nawet kontrakcyi prze­
ciw wyjazdowi no .badow" riemieckich. To już 
nie pomaga. Dziś został w domu tylko ten, kio 
musiał a gdyby nie musiał, wyjechałby odetchnąć 
trochę, choćby do samego dyabła, nie tylko 
Niemca... Michał.

1 Rosyi.
Nikt oczywiście j rzewidzieć nie potrafi — 

pisze warszawskie „Słowo" — jak się w naj­
bliższej przyszłości ukształtują stosunki we­
wnętrzne hosvi i krajów z nią złączonych W 
każdym jednak razie ziściły się, przynajmniej jaa  
dotąd, przypuszczenia, odzywające się zarówno 
w kraju, jak i w prasie zagranicznej, że nie­
zwłoczną odpowiedzią na rozw.ązanie Dumy bę­
dzie wybuch rewolucyi. Zapewne, że nie może 
być mowy o spokoje Powszechne wrzenie, sta­
nowiące od roku już przeszło cechę znamienną 
rosyjskiego życia wewnętrznego, szuka sobie w 
dalszym ciągu ujścia w mniej lub więcej g ro ­
źnych zaburzeniach, wybuchających to w tej, to 
w owej miejscowości. Twierdzić jednak nie mo­
żna, tby pod wpływem rozwiązania Dumy pań­
stwowej zaburzenia te przybrały groźniejsze roz­
miary, zataczały szersze kręgi. Baczej przeciwnie. 
Ujawniać się zdaje nawet pewne uspokojenie. 
Być może, że to jest spokój przed burzę. Z dru­
giej jednak strony nie jest także wyłączoną mo 
żliwość, że przepowiednie czy nawet zapowiedzi 
rewolucyi pozbawione są realnej podstawy.

Za przypuszczeniem tem adają się przema­
wiać dość poważne dane. Najpierw więc zważyć 
należy, że żyw*oły w ścisłem tej nazwy zna lże­
niu rewolucyjne nie boleją, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zbyt głęboko nad losem 
Damy. Ideały tej reprezentacyi narodu, w której 
zwłaszcza w ostatnich czasach, a mianowicie 
w przededniu jej rozwiązania, brać zaczęły wy­
raźnie górę , ednostki, liczące się z koniecznością 
prawidłowego rozwoju stosunków państwowych, 
nie były nigdy ich ideałami Rewolucyoniści ro 
syjscy brali wprawdzie po początkowem waha­
niu udział w pracach Dumy; prawdopodobnie 
jednak w tym jedynie celu, aDy przy pomocy 
mównicy parlamenlai a ej krzewić anarchistyczne 
swoje poglądy.

Wątpić też wobec tego należy, aby roz­

wiązanie burżuazyjnoj Dumy skłonić ich mogło 
do wyjścia na barykady, do ponownego próbo-' 
wania swych sił w nierównej walce ze zorgani­
zowaną siłą zbrojną. Padły przeciąż z obozu re 
woluc yjnego głosy, oświadczające się natręt prze­
ciwko używanemu do niedawna tak chęuró 
i nadużywanemu tak często środkowi walki po­
litycznej : przeciwko strajkowi powszecLnemu 
Widocznie przywódcy ruebu rewolucyjnego aoszń 
do przekonania, że wyczerpane materyalme a  po 
części i moralnie poprzednimi strajkami tłomy 
robotnicze nie usłuchają już ich rozkazu i nie 
będą ebciaiy narażać się na nowo na niechybną 
nędzę.

Program Stołypina.
Prezydent gabmeti' rosyjskiego Stołypin o- 

głasza obszerny komuniKat, który zawiera ponie­
kąd program polityczny obecnego rządu. < V ko 
munlk&cie tym powiedziano:

' Nie jest Drawdą, że popełniono zamach sta­
nu. Nic się  nie stało, coby nie zgadzało się z 
konstytucyą. Car ma prawo rozwiązać Dumę i 
z prawa tego skorzystał. Duma Dyia już w agonii, 
a za największą litość, jaką można jej było wy­
świadczyć. uważać trzeba Zadanie jej legalnej 
smierc Rozwiązanie było wprost komecznem, 
jeśli powaga cara w Rosyi nie miała upaść 
zatiełnie. W stronnictwie kadetów zasiada dozo 
doktrynerów bez praktycznego zmysłn i polity­
cznego znaczenia Trzeba koniecznie rozróżniać 
między poważnvm. członkami Dumy a tymi, któ­
rzy dążą jedynie do obalenia obecnego rządu.

Dziatamośc kadetów była bardzo n.eDeepie- 
czna dla caratu. Corow> pozostawały tylko trzy 
drogi do wyboru: 1) reakeya; 2) zupełu-i obo­
jętność względem groźj rewolucyi; 8 energiczna i 
czynna polityka reform. Car wv orał trzecią dro­
gę, na którą wstąpił też rząd obecny. Zamiary 
cara są dalekie od jakiejkolwiek reaacyi. Rewo- 
mcyę jednakże należy stłumić koniecznie i uczy­
nić ją  nieszkodliwą.

Stołypin oświadcza dalej, że ma wielkie 
zaufanie do patryotyzmu społeczeństwa rosyj­
skiego i spodziewa s*ę, że apel cara, poparty 
przez uczciwe dążenia jego sług, doprowadzi 
do tego, że anarchia zostanie suumiaba. Tak, 
jak sprawa dziś się ma, aresztowania, zt słania 
i wydalania są koniecznością, nie dającą się uni­
knąć.

Członkowie Dumy nie* zostaną aresztowani 
za manifest uchwalony w Wyborgu Manifest ten 
jest zresztą tego rodzaju, że nie wart nawet kry 
tyki. Jeśli atoli członkowie Dumy zechcą dalej 
uprawiać dotychczasową agitacyę w swoich o- 
kręgacb wyborczych, rząd zmuszony będzie ich 
uwięzić. Lojalność armii nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Tak w książę Mikoła; Mikolfejewicz 
i wszyscy komendanci korpus jw zapewnili cara, 
że armia poz stanie wi rn ą .

W Rosyi istnieją dwa odrębne prądy, pier­
wszy agrarny i socyalno-wbotniczy, drugi polity­
czny. Prąd socyalny posiada zupełną sympatyę 
rządu i będzie też poważnie zbadany, natomiast 
prąd polityczny będzie tłumiony środkami, .alcie 
okażą się w dauei chwili potrzebnymi aż do zu­
pełnego stłumienia. Prąd reakcy.ny jednakże w 
Rosyi nie istnieje Gdy grunt będzie należycie 
przygotowany, rząd wstąpi na drogę liberalnych 
zarządzeń.

Korespondencye.
Paryż 24 lipca. 

(Znowu wybuch bomby w Paryżu. — Oflara *«m- 
sty. — Cisia na Ririerae francuskiej — Klnby 
konkurencyjne. — Ruleta i bakarat. — Mentecarlo 

poważnie zagrożone.)
Straszna ekspiozya bomby wywołała wczo­

raj przed poł. panikę wśród mieszkańoów dziel­
nicy de la Porte Saint-Martin. Wybuch nas.ąoił 
na dziedzińcu realności przy rue Bandy nr 86. 
Wszystkie szyby znajdującego się w tym domu 
atel.er pp. Haegelego i Chantomeła wypadły 
z brzękiem, a w samej pracowni wszystko uległo

pieckie. Do Norymbergi szły do druku liczne 
prace naszych uczonych. Tam wyszło między 
innemi słynne dzieło Kopernika o systemie pla­
netarnym. Stosunki handlowe z Krakowem i 
Lwowem były bardzo ożywione. Szczególnie do 
Krakowa szły całe karawany towarów „norym­
berskich", które pod tą nazwą są u nas dotąd 
znane.

We Frankfurcie — kolebce Rotszyldów -  
zatrzymał się autor zaledwie kilka godzin. Sko­
rzystał z tego, by zwiedzić dom w którym się 
urodził Ja n  Wolfgang Goethe, ratusz, gdzie się 
mieści bogata w portrety królów i cesarzy sala 
uczt koronacyjnych, oglądnął katedrę św. B ar­
tłomieja, słynny „ogrod palm" z cieplarnią, która 
wygląda na zaczarowany zakątek dalekiego Po­
łudnia i wstąpił do znanej antykwami i księ­
garń Józefa Bara i Sp. Kupiwszy tam jakąś 
książkę, zapytał nagie komisanta:

— Ile można dostać za autentyczny podpis 
Napoleon i Wielkiego ?

Komisant spojrzał ze zdziwieniem i odrzekł 
po chw ili:

— Sto do 150 marek — od amatora 1
— A za podpis żyjącego Rot&zylda — in 

bianco ? ? ?
Komisant oczy szeroko otworzył, potem 

parsknął śmiechem i rzekł:
— Na lo odpowiedzieć może „Bank frank­

furcki* !
Wierzymy 1

Kolumnadą „Roemera" można przejść na

plac św. Pawia z kościołem protestanckim tegoż 
nazwiska.

W półokrągłej tej budowie, tuż obok sta­
rej giełdy, zbierał się ów słynny parlament frank- 
futek. z r. 1848/9. Renrezent&c/a Niemców — 
obok giełdy 1 Jakie to charakterystyczne 1 W tych 
„wolnościowych" deputowanych frankfurckich, 
w tych narodowcach niemieckich, drzemali *uż 
wówczas późniejsi liberaH austryaccy, służalcy 
bismarkowscy, alldeutsche dzisiejsi i haza- 
tyści.

Zaborcze swe dłonie wyciągali już wów­
czas po prowineye duńskie i po kraje słowiań­
skie pod rządami Prus i Austryi. W nich już 
dojrzewała idea ziednoczonego cesarstwa nie­
mieckiego z Hoheazolleraam. na czele, cesarstwa, 
ujarzmiającego Słowan.

Obok dworca stoi dość mierny budynek, 
hotel „pod Łabędziem". Tam w dniu 10 maja 
1871 podpisano pokój, odrywający od Francyi 
Alzacyę i Lotaryngię .. W owej chwili zapomniał 
Frankfurt o łupiestwach i gwałtach Vogla ron 
Falkenstein i Manteufla w r. 1866. Stał się 
pruskim......

Cesarz Wilhelm I stoi w cesarskiej sali 
„Roemera*.

Cesarz Wilhelm I siedzi na koniu na placu 
Opery

Cesarz Wilhelm I przyjmuje w Posihofie od 
Francofortii jej potomstwo 1

Chyba dosyć wdzięczności za wziętych 85 
milionów i za zdławioną autononTę!

Po forsownetn bo praez cztery tylko go- 
d rn y  — zwiedzeniu tych wszystkich osobliwości 
i spisaniu swych uwag, autor zupełnie naturalnie, 
uczuł się tak szalenie zmęczony, że poszedł wy­
kąpać się we wspaniałej miejskiej pływalni, jakiej 
rownsj pod względem rozmiarów i urządzenia 
daleko szukać. Są to olbrzymie salon, wodne, 
które rocznie gromadzą z górą pół miliona go­
ści; warto choćby obejrzeć basen o 400 kwadr, 
metrach powierzchni a 75u kubicznych m. za­
wal tosci 1

Po takiej kHpieli, odpocząwszy należycie, 
wyjechał antor z Frankfurtu, udając się do Mo- 
guncyi. A w czasie tej podróży, s;edząc wygo­
dnie w wagonie, rozmyślał — jak zwykle nad 
przeszłością. I  wspomniał, jakto ongi, przed wie­
kami, nawet wielcy panowie podróżując p"zez te 
obce kraje, ze św^tą i orszakiem, nie byli tacy 
pewni i śmiali, jak obecnie pierwszy lepszy pa­
sażer mający bilet w kieszeni i k’lkaset marek 
w pularesie... I wspomniał — (jib  zwykle, na 
czas.e) — że w r 1618 jechał właśnie tą drogą 
na naukę do Lovanium J m y  Ossoliński. Ojciec, 
prócz błogosławieństwa, przestróg i monety, do­
dał mu guwernera, w osobie szlachcica dalma- 
tyńskiego, Michała Possadarego, kawalkatora 
przedniego, posiadającego język włoski, francuski, 
niemiecki i hiszpański. Ruszył tedy z Górska 
przez Pragę, Pilzno i Norymbergę.

(O. d. n.)
Jan Kazimier* Zieliński.
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zniszczeniu. Znajdowało się tam mnóstwo porce­
lany i przedmiotów sztuki, których reparacyą 
zajmowali się dwaj wymieniem Francuzi. Mr. 
Haegeli został ciężko rannym. Odłamki bomby 
zmasakrowały mu oblicze i zraniły lewe ramię 
tak, że je trzeba będzie amputować. Nieszczęśli­
wego przeniesiono do szpitala Saint-Louis.

Wszczęte dochodzenia wykazały, że na 
kilka minut przed eksplozyą sługa pocztowy do­
ręczył Haegeli’emu pakiet, ważący 4 kg., na­
stępnie odjechał na quai Jemmapes, by tam ko­
muś oddać inną przesyłkę pocztową. Nazwisko 
nadawcy pakietu było sfingowane, a adres na 
przekazie był czytelny, wypisany wprawną ręką 
męską,

W  kilka minut po odejściu listonosza p. 
Haegeli otworzył pakiet i wówczas to nastąpił 
wybuch. Całe szczęście, ie  rozpakowanie nastą­
piło na dziedzińcu, a  do wybuchu przyszło, gdy 
p. Haegeli oddalił się po nożyczki, by niemi po­
przecinać sznurki. Odłamki bomby zraniły kilka 
innych osób; między innemi ranioną została mło­
da kobieta, nazwiskiem Gonneauz, która w tym 
czasie pracowała przy oknie na 4 piętrze.

Mr. Haegeli jest człowiekiem spokojnym; 
podwładni byli u niego zawsze zadowoleni. W  
życiu publicznem żadnego nie brał udziału; ma 
lat 62, a przy rue de Bondy mieszka od lat 18. 
Znanym jest jako katolik żarliwy i praktykujący. 
To wszysko wyklucza przypuszczenie, jakoby 
miał styczność z anarchistami. Przysłanie bomby 
uważają za akt zemsty, za czsm przemawia też 
fakt, iż na kilka dni przed katastrofą narysował 
ktoś na ścianie jego pracowni rewolwer, skrzyżo­
wany ze sztyletem.

Na Riyierze francuskiej życie prawie zupeł 
nie zamarło. W Nizzy, Mentonie i td. wszystkie 
większe hotele pozamykane. Najwięcej stosunko­
wo cudzoziemców liczy Montecarlo, gdyż aCasino 
des śtrangers* i w największe upały zwabia za 
gorzałych graczów, których dostarczają obie pół­
kule świata. W  lipcu i sierpniu ruch w Monte­
carlo jest najsłabszy. Widać też sporo grających 
i w nh* jsliem  „Baccarat-cercle*, które jest w 
łączności z tamtejszem „Casino municipalu. Kto 
zna RiTierę, wiadomo mu, że nicejskie „koło ba- 
karatowe* cieszy się świetnem powodzeniem. I 
ta właśnie okoliczność zachęciła ludzi przedsię­
biorczych do współzawodnictwa. Przed 2 laty 
powstało takie „Cercie* na torytoryum włoskiem, 
w San Berno.

Wkrótce potem otwarto podobne domy gry 
w Mentonie i Cannes. Obecnie, tj. w ciągu tego 
ata ma być urządzony klub bakaratowy w Beau- 
llieu. W samem Montecarlo, prócz znanej szu- 
lerni ruletowej istnieje też „ Baccarat- Cercie “, 
którego apartamenty znajdują się naprzeciw po­
czty w „Spcrting Club*. Tam grywać mogą tylko 
mężczyźni i dlatego „kołu* wiedzie się miernie. 
Camille Blanc łoży na ten dom krocie; rocznie 
kosztuje go to około 300.000 franków. Wszystko 
jest tam urządzone z przepychem i na wielką 
skalę. „Baccarat cercie* w Montecarlo jest luksu­
sem, istniejącym tylko dla uprzyjemnienia czasu 
cudzoziemcom, przybywającym głównie w tym 
celu, aby grać w ruletę, oraz „trente-et quaran- 
te*. Skoro szulernia przynosi jej akcyonaryuszom 
rocznie 40 milionów franków dochodu, to czern­
ie  jest wobec tego strata tak „ małej “ kwoty, jak 
800 tysięcy tr.

Zarząd tow. „Sociótó des bains de mer et 
cercie des ótrangers* nie życzy sobie, aby tam­
tejszy „kiub bakaratowy* konkurował z główną 
szulermą i dlatego „Sporting-Club" nie cieszy 
się liczną frekwencyą. Wobec tego ludzie pomy­
słowi, niezależni od ks. Monaco, postanowili 
stworzyć Jaskini gry* poważną konkurencyę, 
zakładając wielki klub bakaratowy, na rozgrani- 
czu między Monaco a Francyą, już na teryto- 
ryum francuskiem, we wsi Beausoleil, odległej 
od kasyna zaledwie o 3 minuty drogi.

Teraz właśnie buduje się okazały pałac 
między gmachem „Crćdit Lyonnais* a stacyą ko­
lejową La Turbie. Ten pałac będzie miał znamię 
kasyna „prywatnego*; pod wielu względami bę­
dzie stanowił silną konkurencyę z szulernią w 
Montecarlo.

Nowy pałac jest dość wierną kopią nicej­
skiego „Casino municipal*. Parter będzie prze­
mieniony w ogród zimowy, pełen palm, laurów, 
oliw, drzew pomarańczowych, oleandrów i ol­
brzymich kaktusów. Ponadto buduje się tam teatr, 
kawiarnie, restauracye i czytelnie. Największy 
ruch będzie w tern „kasynie prywatnem" po go­
dzinie 1 1% w nocy, tj. w porze, kiedy się za­
mykają podwoje szulerni w Monte Carlo. Przed­
siębiorstwo akcyjne wkłada w ten interes, na 
razie, 2 miliony franków. Głową instytucyi jest 
niejaki Charles Landau (żyd galicyjski), który się 
zobowiązał wypłacić gminie Beausoleil natych­
miast 190.000 fr., ponadto będzie płacił rocznie
po 20.000 fr., dalej 5 proc. dywidendy, a po 30
latach istnienia kasyna kasie gminnej ma wy­
płacić ryczałtem 300.000 fr.

Ponieważ, wedle praw tam obowiązujących, 
zarówno w Monte Carlo, jak i w Beausoleil 
miejscowa ludność ma wstęp do klubów wzbro­
niony, przeto sami tylko cudzoziemcy wzbogacą 
swem złotem zapadłą dziś wioskę francuską.

Należy jeszcze nadmienić, że parlament pa­
ryski uchwalił teraz znaczne podatki dochodowe. 
Wobec tego liczni cudzoziemcy, zwłaszcza Ro- 
syanie, sprzedają swe wille w nadmorskiem tery- 
toryum francuskiem i przenoszą się gromadnie 
do księstwa Monaco, gdzie się żadnych nie płaci 
podatków. Wobec tego można się spodziewać, że 
w jesieni ożywienie w Monaco, Monte Carlo i w 
innych sąsiednioh miejscowościach przybierze 
niebywałe rozmiary.

W. Koryatotcica.

Shaw o socyalnej demokracyi.
Wczoraj już podaliśmy wyjątki z najlep­

sze;, jaka kiedykolwiek napisaną została, krytyki 
socyalnej demokracyi, a wyszłej z pod pióra 
Bernarda Shawa, angielskiego dramaturga i po­
litycznego publicysty.

Krytyka ta ma formę listu do redaktora 
„Berliner Tageblattu" i jest repliką na odpowiedź 
socyalistycznego „Vorw4rtsu“ z powodu pewnego 
artvkułu Shawa w „Neue Gesellschaft* o socja­
lizmie. List ten opiewa w dosłownym prze­
kładzie :

„Żałuję, że muszę narzucać się Panu ze 
sprostowaniami i oświadczeniami, które raczej 
nadają się do pisma socjalno-demokratycznego, 
aniżeli do pańskiego dziennika. Gdybym jednak 
zechciał oświadczenie moje drukować w któremś 
z niemieckich pism socyalno-demokratycznyeh, 
to stałoby się jedno z dwojga: albo mój list nie 
zostałby wydrukowany, ponieważ zawiera idee 
świeższe, aniżeli owe z r. 1848, albo zostałby 
fałszywie przetłómaczony (z angielskiego na nie­
mieckie), ponieważ wyrażone w nim zdania wy­
dałyby się niemieckiemu socyaliście niezrozu­
miałe i nie do wiary.

„Dlatego bądź Pan łaskaw zezwolić mi, 
| abym mógł za pośrednictwem pańskiego pisma 
obwieścić berlińskiej publiczności, ie  moja przy­
jaciółka, pani Lily Braun (wybitna agitatorka 
socyalistyczna), źle mnie zrozumiała, przypusz­
czając, że skarżyłem się na socyalną demokracyę, 
jakoby ona była anarchistyczną. Pospieszam o- 
świadczyć, że socjalna demokracya niemiecka 
wolna jest nietylko od anarchizmu, ale takie w 
praktyce od socyalizmu. Partya ta jest najbar­
dziej konserwatywną, najszanowniejszą, najmo- 
ralniejszą i najbardziej burżuazyjną partyą w 
Europie. Reprezentacja stronnictwa nie jest bru­
talną partyą czynu, ale katedrą, z której mężo­
wie w czcigodnym wieku i o starych ideach gło­
szą wzruszające kazania zdeprawowanemu kapitali­
stycznemu światu. Ich przywiązanie do nieomyl­
nego, wszechwiedzącego proroka K arola Marża, 
ich wiara w jego książkę, tę „biblię klas pracu­
jących* każą w naszym wieku sceptycyzmu pa­
trzeć na nich, jak na przykład ograniczonej ła ­
twowierności i ograniczonego pietyzmu. Oparoi o 
miliony głosów, opierają się pokusom pychy i 
realnych sukcesów, które przynosi ze sobą urząd 
publiczny, a zdrajcami i odszczepieńcami mianu­
ją  tych, którzy nad uciechy cnotliwego oburzenia 
przekładają pracę praktyczną w administracji i 
odpowiedzialność za objęte funkcje. Takich wiel­
kodusznych mężów nazywać anarchistami lub 
obawiać się ich jako rewolucjonistów, dowodzi­
łoby ślepej nieznajomości ich prawdziwego cha­
rakteru i ich parlamentarnego stanowiska. W9zak 
prawie oni jedni w Europie wysoko trzymają 
■ztandar ideału, jak wyraził się Ibsen i jeżeli 
ich zagłębienie się w tern abstrakcyjnem zadaniu 
czyni ich niezdolnymi do wszystkiego innego, to 
powinno to wśród tych, którzy istniejący porządek 
■połeczny chcą utrzymać, powinno im być po­
czytane za największą cnotę.

„Spór między londyńską „Fabian Society" 
a niemiecką partyą socyalno-demokratyczną jest 
już stary. Długi czas po dokonanem w r. 1884 
założeniu „Fabian Society", jedynym angielskim 
socjalistą, który przez niemieckich przywódców 
za prawdziwego marzistę był uznawany, był 
nieszczęśliwym trafem notoryczny łotr z pod 
ciemnej gwiazdy, który ttaką o sobie opinię tern 
naturalnie tłómaczył, że wszyscy inni angielscy 
socjaliści są oszustami. Ponieważ w tern był 
przez Fryderyka Engla podtrzymywany, więc nie­
mieccy przywódcy tłómaczenie jego ze zwykłą 
swoją dziecinną łatwowiernością przyjęli za pra­
wdę. Pan Engel był nadzwyczaj respektabel i 
przyjemnym starym panem, który tak daleko 
stał poza wszelkim ruchem partyjnym, iż jego 
ulubionym żartem było opowiadanie faktu, iż 
ów wyżej wymieniony łotr z pod ciemnej gwia­
zdy był jedynym angielskim socjalistą oprócz 
rodziny Marża, który go poważał. Później łotr 
ten został zdemaskowany przez katastrofę, która 
musiałaby otworzyć oczy każdej innej partyi, 
któraby była mniej skostniałą od adeptów Mar­
ża, lecz katastrofa nie wpłynęła wcale na po­
prawienie stosunków między angielskimi a niemie­
ckimi socjalistami. Niemieckie pisma socyalno de­
mokratyczne piszą o „Fabian Society* w dal­
szym ciągu tak samo, jak wówczas, gdy brała je 
na kawał przyboczna gwardya Engla. Wprawdzie 
Liebknecht próbował rozjaśnić tę sprawę i za­
brał głos na zgromadzeniu „Fabian Society*, aie 
był już wówczas również skostniałym i nie mógł 
pojąć, le angielski socjalizm tak pod względem 
ekonomicznym, jak i co do teoryi socyalizmu, 
jak wreszcie co do praktyki parlamentarnej i 
administracyjnej pozostawił za sobą niemiecki 
socjalizm daleko w tyle.

„Co do mnie, to jedyną różnicą w poglądach 
między mną a niemieczimi socyalnymi demokra­
tami jest to, że nie zgadzam się z ich przekona­
niami. Ja nie jestem Marksistą, nie jestem Dar­
winistą, ani materyalistą, jak nie jestem także 
dogmatykiem. Z całą stanowczością zaprzeczam 
istnieniu walki klasowej między proletaryatem a 
kapitalistami i przeciwnie twierdzę, że miliony 
proletaryatu są gotowe bronić aż do śmierci po­
jęcia większej wartości, ponieważ od niej tak 
samo są zależni, jak przedsiębiorcy. Literacki i 
dziennikarski geniusz Marża nie oślepia mnie, po­
nieważ sam jestem literackim geniuszem i dzien­
nikarzem a w dodatku nie potrzeba być ekono­
micznym geniuszem, aby widzieć, że Marz na po­
lu abstrakcyjnych ekonomicznych teoryj był pół­
główkiem, który błędami, jakie popełniał, szko­
dził ruchowi, wywołanemu przez samego siebie i 
którego zapożyczona „Teorya wartości* stałaby 
się była dla socyalizmu fatalną, gdyby na szczę­
ście procesami Mengera, Walrosa, Ruskina i Je- 
ronsa nie została zupełnie rozświetlona i precz 
wyrzucona. Jestem socjalistą, który do tego dą­
ży, aby pobtyczną władzę podporządkować so­
cjalizmowi tak, jak tsraz podporządkowaną jest 
ona kapitalizmowi. Nie mam też nic przeciw 
temu, żeby socjaliści przyjmowali urzędy publi­
czne. Przeciwnie: gdyby n. p. zaproponowano p. 
Bebla wybrać cesarzem, a p. Singera kancle­
rzem, a oniby tę propozycję odrzucili ze „wzglę­
dów zasadniczych*, to tę odmowną z ich strony 
odpowiedź przypisałbym ich nieudolności, która 
w mych oczach nie może być nigdy zaletą. Ta­
kie same zdanie mam i co do innych urzędów.

„Dlatego to niemieccy socjalni demokraci 
nazywają mnie heretykiem, zbrodniarzem itp. 

i Bardzo mi to przykro, ponieważ osobiście ich 
j  lubię i czyniłem co mogłem, aby ich oświecić. 

Muszę jednak przypomnieć odpowiedź, daną przez 
Ferdynanda Lassala pewnemu panu: „Polemizu­
jąc ze mną, znajdujesz się pan w gorszem poło­
żeniu; jeżeli pan nazwiesz mnie ignorantem, ka­
żdy pana wyśmieje, jeżeli jednak ja  pana tak 
nazwę, każdy mi uwierzy*. Boję się, że niemiec­
cy socy&liści polemizując ze mną, są w tern sa­
mem położeniu.

O. Bernard Shaw.

Kronika.
Ltoóte, dnia 28 lipca 1906.

a a l e n d a m  • .
W  niedzielę 29 lipoa M arty  P . — &r. kat. Afty- 

nohena. — Kai. slow. OierpisłaWa.
Wschód słońca 4’87, aaohói 7-88.
W  poniedziałek 80 lipca Abdona i  Senny. — Or. 

kat. Jem yłyana. — Kai- słow. Zdobysława.
W schód słońca 4'89, zachód 7 82.
W e w torek 31 lipca Ignoego Lojoli — Gir. k a t 

Jem yłyana. — Kai. słow. Ludom ira.
Wschód słońca 4‘40 zachód 7'31.
We środę 1 sierpnia P io tra  w Okowach — Gr. 

kat, M akryny. — Kai. słow. Bolisława.
Wschód słońca 4'41, zachód 7'29.

— Minister h r .  G o łn c h o w s k i  przybył 25 b. 
m. do Paryża, gdzie, skutkiem  żałoby po matce, nie 
przyjm uje ani nie składa żadnych wizyt. Z tego też 
powodu nie odbędzie się śniadanie ani obiad na 
oieśó p. m inistra u am basadora A ustro-W ęgier, hr.

KheTcnhailer-Metsoha. Na wyraźne życzenie hr. Go-

łuchowskiego na jego powitanie nie przybył na dwo- 
rzeo kolejowy żaden z członków ambasady. Hr. Go- 
łnobowski od szeregu lat, przed udaniem się de 
Vittel (we Franoyi) i po odbyoiu kuraoyi, zatrzy­
muje się po kilka dui w Paryżu, gdzie ma bardzo 
wielu przyjaoiół.

~  Gen. komenderujący Rudolf Bruder- 
mann, komendant XI korpusu, powołany został na 
stanowisko generalnego inspektora kawaleryi w miej­
sce aroyksięoia Ottona, który z powodu nadwątlonego 
stanu zdrowia prosił cesarza o uwolnienie z tego 
stanowiska.

Gen. komenderujący Brudermann nawet roku 
nie był we Lwowie, a swoimi przymiotami, swoim 
taktem, swoją względnością zjednał sobie uznanie 
i sympatyę całego miasta. Od czasu objęcia przez 
niego głównej komendy we Lwowie harmonia między 
ludnością a wojskowością nigdy zakłóconą nie była. 
Gen. Brndermann związany z naszem miastem bliż- 
szemi nićmi, okazywał również dla miasta wiele 
sympatyi i chętnie śpieszył % pomooą lnb z algami 
inBtytucyom dobroczynnym 1 fizycznego wychowania. 
Dlatego ze szozerym żalem dowiedziało się miasto 
o jego powołaniu do Wiednia, leoz zarazem szczerze 
mu życzy powodzenia na jego nowem, tak wyso- 
kiem i tak zaszozytnem stanowisku. Również i załoga 
lwowska, dla której gen. komenderujący Brudermann 
był zawsze najlepszym opiekunem, pełna jest żalu 
z powodu jego odwołania ze Lwowa.

Następcą gen. Bruderm&nna na stanowisku 
główno-komenderująeego we Lwowie został dotyoh- 
ozasowy komendant korpusu w Zagrzebia hr. Karol 
Auersperg.

— Odinaezenie.fjCesarz nadał starszemu inży­
nierowi Franoiszkowi Miohałowskiemu, przy sposo- 
bnośoi przeniesienia go w stan spoczynku tytuł rad­
cy budownictwa.

— Wiadomości dyeeezyalne. Archidyeoezya 
lwowska ob. łaó. Wizytację kanoniczną odbędzie ks. 
aroyb. Bilczewski w dekanacie horodeńskim we 
wrześniu: Żuków 1 i 2; Chocimierz 2, 8, 4, 5;
Obertyn 6, 6, 7, 8; Horodenda 8, 9, 10; Miobaloze 
10, 11 ; Czernelica 11 , 12 .

Rekolekoye dla kapłanów odbędą się od 21 do 
25 sierpnia włącznie (I. serya); od 24 do 28 wrze- 

i śiiia łącznie (II. serya). Zgłoszenia trzeba wnosić 
do Rektoratu aem. łać.

Prezentę na opróżnione probostwo w Podbor- 
oach otrzymał ks. Jan Bnk, wikarynsz w Stryju.

Przeniesieni: Do Pomorzan ks. Kała Józef, ze 
Złuizowa, do Kulikowa ks. Wojtauowski Stanisław 
ze Skałatu; do Bełza ks. Krupiński Karol z Kozo- 
wy; do Kozowy ks. Gramse Julian z Maryahilf; do 
Biłki ks. Andler Artur z Chodorowa; do Stryja ks. 
Wójoik Franoiszek z Uhnowa; do Podwysokiego ks. 
Ideo Jan Lubaczowa; do Buozacza ks. Sulatycki 
Paweł z Grzymałowa; do Monasterzysk ks. EDgel 
Jau ze Swirza; do Cborostkowa ks. Wyozesany Sta­
nisław z Baworowa; do Husiatyna jako admin. in 
splrit. ks. Smoliński Antoni z Bnozaoza; do Hnsia- 
tyna ks. Bialikiewioz Karol z Barysza; do Bolecho­
wa ks. Bętkowski Franoiszek z Bełza; dó Gródka 
ks. Kaweoki Stanisław z Bolechowa; do Rodatyoz 
ks. Gryl Floryan z Burakówki; do Jazłowa ks. Nie­
dzielski Jan z Budzanowa; do Podhąjee ka. Tryohta 
Stanisław z Oleszyc; do Glinian ks. Stankiewicz 
Stanisław z Żydaczowa; do Oleszyc ks. Więckowski 
Włodzimierz z Podhajec; do Stanisławowa ks. Tum- 
pach Romuald z Kuropatnik; do Żydaozowa ks. 
Gajewski Szymon z Toporowa; do Świrza ks. Bazal 
Jan Adolf z Rohatycz, do Skałatu ks. Tenerowioz 
Stanisław z Nadwórny; do Grzymałowa ks. Cem- 
brnoh Stanisław z Źydatyoz i ks. Tanarowioz Jan 
z Milatyna; do Strusowa ks. Steiner Jakób z Bro­
dów; do Złotnik Za, Maksymo wio* Karol z Mona­
sterzysk; do Żubrzy ksiądz Smal Winoenty z 
Badzieohowa; do Zimnowody ks. Holioki Ka- 
z Biłki, do Bnrakówki ks. Kaczyński Józef z Gród­
ka, do Brzozdowiee ks. Weiss Leopold ze Strusowa, 
do Ihrowioy ks. Prooyk Karol i  Husiatyna, do Mil- 
na ks. Dzinnikowski Waleryan z Brzozdowiee, do 
Knropatnik ks. Kostołowski Stanisław z Pomorzan, 
do środopola ad Radzieohów ks. Sołtys Jan z Mikn- 
linieo, do Tomaszowice ks. Jaohimowioz Jan z Mil- 
ua, do Źydatycz ks. Steo Ferdynand ze Złotnik, do 
Budzanowa ks. Gnzek Maryan z Jazłowca, do 
Uhnowa ks. Wilkoń Stanisław z Tłustego, do Zło­
czowa ks. Ryś Ludwik z Husiatyna.

Nowowyświęoeni przeznaczeni: do Tartakowa
ks. Janiszewski Józef, do Brodów ks. Kutowski Jan, 
do Brzeźan ks. Gruszecki Kajetan, do Maryahilf ks. 
Węsierski Antoni, do Barysza ke. Władyka Stani­
sław, do Baworowa ks. Cielecki Paweł, do Sasowa 
ks. Gieszozyński Jozafat, do Radziechowa ks. Ma­
lawski Wiktor, do Toporowa ks. Staufer Ludwik, 
do Tłustego ks. Zwoliński Karol, do Konkolnik ks. 
Bachalski Gerard, do Cieszanowa ks. Swiąder Jan, 
do Lubaczowa ks. Dzióba Jan, do Nadwóruy ks. 
Deręgowski Jau, do Chodorowa ks. Zachara Jau, 
do Mikuliniec ks. Dworzański Aleksander, do Łopa- 
tyna ks. Więcław Jan.

Dyeoezya przemyska ob. łaó. Rekolekcye dla 
księży w Seminaryum duohownem w Przemyślu od­
będą się w dniach 18, 19 i 21 września. Zgłoszenia 
przyjmuje ks. inf. Teofil Łękawski, rektor semina­
ryum. Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w kole­
gium OO. Jezuitów w Chyrowie 21 do 23 sierpnia 
włącznie, początek 20 sierpnia wieozorem. Wozesne 
zgłoszenia należy nadsyłać do rektoratu koleginm 
ehyrowskiego.

Dyeoezya krakowska. Prezentę na probostwo w 
Trzebini otrzymał ks. Maksymilian Bok, administra­
tor tamże.

— Bada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: J. Makuszkę, naucz, w Dolinie; 
K. Gołębiowską, naucz, w Nowymtargu; W. Mi­
kulskiego, naucz, w Szczurowej; H. Stefanusównę, 
naucz, w Podkainieniu; R. Epsteinównę, naucz, w 
Sołotwinie; A. Jachimowską, naucz, w Grębowie;

nanozycielami kierująoymi szkół 2-kl.: J.
Adwenta w Ryglicach; J. Mykietczyna w Borna- 
nówce; J . Hendzla w Targanicuch;

nauczycielkami szkół 2-kl.: J. Ostrowską w 
Szówsku; O. Matbiaszównę w Laszkach; F. Repe- 
ciową w Niedzieliskaoh; T. Dobrowolską w Rze­
pienniku strzyżewskim;

nauozyoielami szkół 1-ki.: A. Padooha w świę­
tem; L. Pawlikowską w Ptaszowej; Robaka w Górce; 
M. Muszyńskiego w Dominikowicaoh; J. Samoh wicza 
w Wesołowie; P. Matkowskiego w Skopówoe; F. 
Muchę w Pobicdrze; K. Fiałkowskiego w Grąbowon; 
M. Magdija w Głębokiem; M. Androohowicza w 
Kryczce; W. Dąbrowskiego w Szwajkowoach.

— Sprawa mandatu polskiego z Buko 
wluy. Onegdaj przybyła do Lwowa deputaoya Po­
laków bukowińskioh celem poparcia u prezesa Koła 
polskiego p. Abrahamów ioza i u referenta komisyi 
dla reformy wyborczej dra Głąbińskiego sprawy 
inaudi-tu polskiego z Bukowiny. Do depntaoyi, zło­
żonej z prezesa bukowińskiego Koła polskiego p. 
Passal;aan, dra Kwiatkowskiego, p. Stefanowioza 
przyłącsył się poseł bukowiński prof. dr. Halban. 
U posi i dra Głąbińskiego wyraziła deputaoya po­
dziękowanie rodaków z Bukowiny za zajęcie się ich 
sprawą, a zarazem gorąoą prośbę, aby ich sprawy nie 
opuszczać, leoz mandat polski dla Bukowiny ko- 
nieoznie wyjednać. Wedle przekonania depntaoyi 
mandat dla Polaków będzie pewnym z przedmieść

ozerniowieekioh (prócz przedmieśoia Rosoh i Ma* 
nasterska) z dołączeniem gmin polskich, które 
umieścił w swoim wniosku prof. Głąbiński. Z po­
wodu nieobeonośei prezesa Koła polskiegi we Lwo­
wie przyrzekł prof. Głąbiński być w Kole tłómaozem 
wyrażonyoh przez deputaoyę żyozeń i podrzeć jeszcze 
w ostatniej chwili gorąco sprawę mandatu polskiego 
z Bukowiny.

— Ostrzeżenie prsed emigracją. Z powodu 
wznowionej agitaoyi wydało ministerstwo spraw we­
wnętrznych ponowne ostrzeżenie przed emigraoyą do 
brazylijskiego stanu Sant Paulo.

K ron ika lwowska.
-f- Dyrektor poeit Jan Lubicz Seferowicz wy­

jechał na sześciotygodniowy urlop Kierownictwo 
Dyrekcyi poczt objął na ten czas st. radca pocztowy 
Ludwik Pikor.

-f- W Brznchowleach w tym roku zajęte są 
wszystkie dworki i wille. Gmina miasta Lwowa — 
pisze „Gaz. lwowska* oiągnie więo zyski bardzo 
dnże, biorąc i za mieszkania wygórowane oeny i 
sprzedająo wszelkie produkty po lwowskioh cenach. 
W zamian za to jednak letnioy, prócz darów na­
tury, nic nie otrzymują. Parę studzien zaledwie wy­
starczyć może na codzienne potrzeby mieszkańców: 
w razie ognia brak wody zagraża wprost katastrofą. 
Z nastaniem wieczora oiemnośoi zalegają główny 
deptak, na którym zdałoby się bodaj kilka ławek, 
oraz boozne ulice kolonii. Wprawdzie przed tygodniem 
letnicy spostrzegli z prawdziwem zadowoleniem wóz 
pełen latarń, leoz, jak dotąd, spoczywają one gdzieś 
w zaoisznym składzie, niedostępne dla oka ciekawych 
intruzów.

-f- Wyeleraka Sokola do Zagrzebia. W
dniach 2 i 3 września odbędzie się w Zagrzebia 
zlot sokolstwa ohorwaokiego, ua który zaproszono 
przez umyślnych delegatów i sokolstwo nasze. Pol­
ski Związek sokoli organizuje wycieozkę na ten zlot 
i pragnie obesłać go jak najliczniej. Wyeieczka trwać 
będzie około sześoin dni a koszta jej obliczone mniej 
więcej na 100 kor. Na zlooie w Zagrzebia weźmie 
sokolstwo polskie udział w ówiozeniaoh wolnych, w 
ćwiczeniach wzorowych zastępów na przyrządach, a 
jako osobny nnmer programu okaże ówiozenia z
lancami. Termin zgłoszeń do 10 sierpnia.

Kronika krajowa.
Pożar Łeżąjsks. W Leżajsku spaliło się ra­

zem 250 zabudowań. Szkoda ogólna dochodzi do
760.000 kor. Dwa tysiące ludzi pozostało bez
dachu.

Z Kosowa donoszą: P. Leopold Lityński,
dzierżawoa gmachu skarbkowekiego we Lwowie, ba­
wiąc w Zabłotowie zatruł się nieświeżą rybą. Przy­
jechawszy do Kosowa walczy ze śmiercią. Wezwano 
rodzinę, oraz lekarzy dr. Óbtułowloza i Renokiego 
ze Lwowa i operatora Krasowskiego ze Stanisławo­
wa. Wczoraj w południe stan pegorszył się, mało 
jest nadziejl utrzymania go przy życiu.

Z Zakopanego piszą, że dotąd nie odszukano 
jeszcze Jana Skwarozyńskiego, ucznia YII klasy 
gimn. z Krakowa, który w zeszłą środę wybrał się 
z kolegami na Gewont. Przeszukano doliny około 
Czerwonych wierchów, przepaśoie i tak zwane „pu­
dełka* około Gewontu. Młody chłopak mógł wpaść 
w taką szczelinę, że go ludzkie nie dojrzy oko 1 
ręka ludzka stamtąd nigdy nie wydobędzie.

Druga ofiara tegorocznego sezonn dr. Dobro­
wolski ma się jnż dobrze, mimo ciężkiego skaleczenia 
głowy. Zaznaczyć wszakże należy szczególny objaw 
„miłości bliźniego" ie strony górali Steńciu ich 
zniosło pokaleczonego dra Dobrowolskiego z hali 
Gąsienioowej do Kuźnio drogą już wygodną. Cała 
ta czynność zabrała im godzinę czasu, a policzyli 
sobie za nią... drobnostkę 120 koron, czyli 20 kor. 
na głowę 1 od tego żądania odstąpić nie ohoą.

K ron ika powaiechna.
§ K siążę E ngen ln si M arat, o którego tragi­

cznej śmieroi z powodu katastrofy z samochodem 
doniósł wozoraj nasz telegram, był synem ks. Lu­
dwika Napoleona. Ks. Eugeninsz Marat urodził się 
w r. 1875, ożenił się w Nioei w r. 1899 z Vio- 
lettą Ney, księżniozką Elobingen. Książę mieszkał 
stale w Paryżu i miał troje dzieoi. Był on krewnym 
małżonki hr. Gołuohowskiego.

j  Bozlnżnienle w armii francuskiej.„Temps* 
donosi: W Perpignan podozas ówiozeń w strzelaniu
na Camp Argelles rzuoił pewien żołnierz 12 pp. na 
kapitana bochenkiem ohleba i zranił go dość ciężko 
w głowę. Inny żołnierz zniszczył patrony, a trzeoi 
wzbianiał się maszerować.

§ W ielkie pożary. Z Koloszwaru telegrafują: 
Spaliły się domy składowe firmy „Ludwik Balek*; 
opróoz nagromadzonych tam materyałów drzewnych 
właściciela, stały się pastwą płomieni złożone w 
tych magazynach zapasy pszenicy firmy „Braci 
Schwarz* z Maros Yarssarhely WLrtośoi 100 000 
kor., oraz materyały wiedeńskiej firmy „Fischl B. i 
synowie".

Z Lubiany telegrafują: Wozoraj w południe z 
niewiadomej przyczyny wybuchł pożar w rządowym 
składzie prochu. Nastąpił wybuoh 20 beczek prochu, 
oraz zapasów pstronów myśliwskich. Składy są zu­
pełnie zniszczone. Sąsiednie budynki i składy woj­
skowe są uszkodzone. W samej Lublanie nie ma 
szkód. Nikt nie jest ranny.

§ S tra jk  llstonoszów. Z Bukaresztu donoszą : 
Tutejsi listonosze rozpoozęli strajk, żądając wyższej 
płacy, która dotąd wynosi od 68 do 114 franków 
miesięcznie. Listy roznoszą żandarmi i polioyanci.

§ Restauracja Westminstoru. Dzienniki lon­
dyńskie donoszą, że od pewnego ozasu ogromne ka­
mienie, odrywająoe się od fasady opaotwa Westmin- 
sterskiego, padają na skwer przed kościołem, wysta­
wiając tym sposobem nń poważne niebezpieczeństwo 
przechodniów i odwiedzająoyoh kościół. Walenie się 
mara spowodowane jest wstrząśnieniami, jakim pod­
lega kościół, mająj u stóp swoioh bardzo ruchliwy 
punkt Londynu, po którym przejeżdżają prócz zwy­
kłych ekwipaży i bardzo ciężkie ładowne wozy. 
Zarządzający opactwem postanowił wyzuaozyć 500.009 
franków dla odnowienia północnej fasady kościoła, 
nie licząc dziesięciu tysięcy fantów szterlingów kosztu 
rocznego utrzymania zabytku

§ W pław przez La Manche. Usiłowania naj­
dzielniejszych pływaków, pragnących przebyć wpław 
kanał La Manche, i w tym roku nie powiodły się. 
Po Wolfie podjął się tego zadania słynny Mew. 
Płynął on przez 8 godzin i 4 minuty i wtedy mu­
siał zaprzestać pływania. Woda morska była bardzo 
zimna i Mew, gdy wsiadał na statek, był ze zziębnię­
cia prawie zesztywniały. Przepłynął połowę drogi, tj. 
29 kilometrów.

Zm arli.
Dr. Franciszek Hofmokl, radca dworu przy 

Najwyższym trybunale, umarł dnia 26 bm. w Wie­
dniu, przeżywszy lat 61. Zwłoki zostaną przewiezione 
do Lwowa, gdzie w niedzielę o 8 popoł. odbędzie 
się pogrzeb.

Józef Bielewicz, radca sądu w Kołomyi, 
umarł tam wczorąj, tknięty apopleksją, przeżywszy 
lat 54. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę.

Jan Matkowski, sekretarz dyrekcji skarbu, 
zmarł 26 bm. w Przemyślu, przeżywszy lat 45.

Zmarły był jednym z wybitnych działaozów partyi
narodowieckiej, osobliwie na polu oświaty.

Z całego świata.
Wiedeń. Żona znanego właśoioiela hotelu 

Wiktora Pusoha zastrzeliła go w mieszkania rewol­
werem. Zabójozynię uwięziono. Powodem ozynu było 
odkrycie listu do męża od jego koohanki.

Budapeszt. Pomocnicy piekarscy uchwalili 
oświadczyć swą solidarność z robotnikami młynar­
skimi, jeśli do poniedziałku żądania tych robotników 
nie będą przyjęte.

Camerluo. (We Włoszech). Srożyła się tu 
gwałtowna burza wśród urwania się chmury, 
wyrządzając wielkie spustoszenie. Wiele domów 
zawaliło się. 10 osób utraciło życie.

S t u  p o w le trC R . Sprawoz.luuie ue>ii.rHit.t>) 
oyi meteorologicznej we W iedniu : *.astry»cKicn Uol« i 
państwowych. Dnia 27 lipoa. 1906 rosu  <j god*. 7, 
rano. Czerniowce + — , Tarnopol — —• Lwów -j-Tó'8 , 
S iole —■— Przemyśl —•—. Jarosław  -f-19 8 . Tarnów 
— No wy  Zagórz —•— Kraków +15 '8  Praga + 18  4, 
Wiedeń-f-19'4 Semmering-t-18 0 Budapeszt + 210 . (scbl 
■+-19 8 Riva + 28  2 T ryest + 24  2 Celsyusza.

MAŁY FEJLETON.
Bajki kambodżańskie.

Z powodu przyjazdu króla Sisowatha do 
Paryża, pisma francuskie zwróoiły uwagę na 
literaturę kambodżańską, wśród której prze- 
dewszystkiem bajki odznaczają się wysoką war­
tością. Są między niemi pennre baśnie hero­
iczne, fantastyczne powieści i śliczne nie grze­
szące przesadą sielanki sentymentalne. Jedną z 
nioh podajemy.
Ek był młodzieńcem, dobrym, pięknym 

niewinnym. Nosił żółte ubranie parsa, bo wła­
śnie w cichym klasztorze buddyjskim zgłębiał 
wielką naukę Gautamy. Myśli mędrca, które 
wciąż miał w pamięci, nieraz budziły w jego 
duszy jakieś nawpół przeczute, nawpół świado­
me tony. Po długich godzinach pracy, szedł przed 
siebie hen, w pole i tam w cieniu rozłożystej 
palmy wysnuwał ciche, idące z serca, pieśni. 
Nikt z ludzi tam go nie słyszał, śpiewał on we­
sołym ptakom, cichej trawie i błękitnemu po­
wiernikowi poetów, niebu...

Pewnego dnia do ustronia śpiewaka zbli­
żyła się przypadkowo młoda dziewczyna Theau. 
Usłyszawszy cudne dźwięki pieśni, usiadła zasłu­
chana na brzegu poblizkiego strumyka... Przy­
chodziła potem codzień. Nie zbliżała się jednak 
Theau do młodego śpiewaka, zdała tylko nie­
śmiało starała się ujrzeć przez gąszcz krzaków 
natchnioną twarz poety.

Lecz pewnego razu, zdjęta nagłem posta­
nowieniem, wyszła z ukrycia i, zbliżywszy się do 
Eka, rzekła drżącym głosem:

— Jeżeli nie jesteś bogiem Sziwą, który 
zeszedł z błękitu by oczarować głosem światy, 
jeżeli mogę mówić do ciebie, jak- do śmiertelni­
ka, weź mię za żonę i chodź do domu mej mat­
ki, aby ujrzała, jakiego wybrałam męża...

Ek odparł:
— Piękną jesteś, jak bogini, lecz iść za 

tobą nie mogę- Oddałem się boskiej nauce i wy­
rzekłem się ziemi.

— Pozwól więc, bym codzień mogła przy­
chodzić tu słuebać twego śpiewu — rzekła Theau 
i zasmucona odeszła.

Ek pozostał sam, lecz dziwny niepokój ogar 
nął jego duszę, niepokój, jakiego nie doznawał, 
gdy zgłębiał najpiękniejsze myśli mędrca. Codzien­
nie widywał Theau i codziennie wracał we łzach 
do klasztoru. Szukał rady w głębokich teoryach 
filozofów, w ognistych pieśniach, ułożonych przez 
dawnych poetów Kari w cześć wielkiej Trójcy 
induskiej i w cześć pięknej Parr&ti, małżonki 
Wisznu i Czarnej Kali, małżonki groźnego Szi- 
wy... A jednak słowa pieśni budziły w nim je­
dną, znaną mu już melodyę:

— Tyś godna dziewczyno — szeptał — 
najwyższego z tronów królewskich... Tyś się po­
winna wznieść do wiecznego Słońca, gdzie włada 
Indra, tyś powinna płynąć na łodziach gwiazd 
po sennym szafirze nocnego nieba. O, Theau 1 w 
dali od ciebie, ginę z tęsknoty, pieśń moja nie 
ma siły i sam ja jestem niemocny, jak dziecko.

Stary bonza-nauczyciel usłyszał żale ucznia, 
odgadł przyczynę smutku i rzekł surowo:

— Szalony uczniu! Pokładałem w tobie 
wielkie nadzieje, a jednak nie jesteś w stanie 
wyrzec się pokus Sansary i dążyć do połączenia 
się z Mędrcem w nieznanej nirwanie. Idź jednak, 
leoz wiedz, że między próżnuściami widomego 
świata, znajdziesz zamiast szczęścia, którego 
pragniesz tylko zawody i smutki 1 Idź!"...

...Ek podążył radosny, wraz ze swą umiło­
waną Theau... Przebiegli wiele miast, wiele krain. 
Młody śpiewak czarował świat swą pieśnią... 
Sława jego wzrastała... i oto potężny król po­
wołał go do siebie jako pierwszego poetę w kra­
ju, dał mu pałac wspaniały, otoczył przepychem, 
żądając wzamian tylko uroczych pieśni Kari.

Theau cieszyła się przy dworze równem 
powodzeniem. Podziwiano ją, czczono, zazdro­
szczono jej mężowi. Zycie śpiewaka płynęło ci­
cho i spokojnie.

— Lecz syn pierwszego dostojnika królew­
skiego Archuma, ujrzał młodą kobietę i zapłonął 
szaloną miłością, postanowił odebrać Theau śpie­
wakowi.

Stary Archum, któremu syn wyznał wszyst­
ko, udał się do króla i rzekł.

— Panie, w godzinie wojny uratowałem ci 
ongi tron i życie... Pół wieku służyłem . ci nie­
złomnie, dziś żądam jednej nagrody: daj memu 
synowi małżonkę śpiewaka piękną Theau.

Ek usłyszał przemowę Archuma i zdjęty 
trwogą i niepokojem, rzucił się do nóg królowi... 
błagał go, prosił, twierdząc, ie  wraz z Theau 
straci dar pieśni, który tak czarował króla..

Znudzony władca użył wybiegu.. odesłał 
Theau na pewien czas do matki, uspokoiwszy 
Eka zapewnieniem, ie  syn Archuma wyjeżdża w 
w daleką drogę, dla spełnienia ważnych i tru­
dnych poleceń królewskich. Ek został, lecz 
młody dostojnik, zamiast jechać w zamierzoną 
podróż, udał się do wsi, gdzie zamieszkała The- 
au i tam namową, czy groźbami, zdołał uzyskać 
zgodę młodej kobiety i został jej mężem,

Wiedziony smutnem przeczuciem, Ek udał 
się po niejakim czasie do wsi, gdzie spodziewał 
się ujrzeć swą małżonkę. Gdy przyszedł, zastał w 
jej domu huczne wesele. Na pytanie swoje u- 
słyszał od przechodnia odpowiedź, że się właśnie 
odbywają gody Theau z młodym synem dostoj­
nika Archuma... Czarna rozpacz położyła dłoń 
swoją na cercu biednego Eka. Błagał drżącym 
głosem przechodnia, by zechciał wejść do domu 
i wywołać zeń Theau.,.

Potem udał się pod palmę, gdzie siadywał 
ongi wraz z kochanką — i rozpoczął swój osta- 
tni śpiew... A kiedy słowa, które układał w chwi-
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ami, dobył ostrego sztyletu... i wraz z życiem 
.amarł jego śpiew, wczoraj jeszcze śpiew miło- 
ci i sławy, dziś — rozpaczy i zwątpienia...

...Kiedy nadbiegła strwożona Theau zastała 
śpiewaka martwym... Przed oczyma jej stanęły 
obrazy minionej pierwszej miłości. Żal po stra- 
conem szczęściu, tęsknota za zmarłym śpiewa­
kiem, rozogniły się dziwną siłą, porwała leżący 
sztylet i jednem pchnięciem przecięła złotą nić 
swojego życia...

Ciało jej porwał strumień i uniósł z sobą.
Od tego czasu srebrne tale jego Btały się 

krwawemi...

Uncu artysMitsracki.
• „Pani Walewska" na scenie. W Warsza­

wie w teatrze Wielkim wystawioną została z duiem 
powodzeniem przeróbka sceniczna ze znanej powieści 
Gąsiorowskiego, dokonana przez Ignacego Ni kor o wi­
ozą. Sprawozdawoa warszawskiego „Słowa" stwier­
dza, że przeróbka jest zręczną i dokonaną została ze 
znajomośoią wymagań soeny. Swoją drogą i osceni- 
sowana „Pani Walewska" dzieli los wszystkich tego 
rodzaju eksperymentów, grzeszy przedewszystkiem 
dotkliwym brakiem właśoiwego żywiola dramatycz­
nego. Jest to raczej szereg obrazów, malowniczych 
po ozęśoi i interesujących, niż zamknięty w sobie 
kawał w prawdziwego życia w poszczególnych jego 
przejawach. Nad teśoią tej sztoki, nazwanej przez 
autorów, z pewna dawką przesady, sztaką historycz­
ny, rozwodzić się nie mamy potrzeby. Wątek jej 
stanowi epizod z życia Napoleona, przelotna jego 
miłość do pięknej hrabiny Walewskiej, która, jak 
wieść niesie i jak chcą autorowie, oddała się wiel­
kiemu zdobywcy, powodując się patryotyzmem. Treść 
zaś wypełnia 5 obrazów, pozbawionych należytego 
związku wewnętrznego. Akt pierwszy rozgrywa się 
w gospodzie w Jabłonnie, gdzie następuje pierwsze 
spotkanie pomiędzy Napoleonem, przybywającym do 
Warszawy, a bohaterką dramatn. W akcie drugim, 
w pałacu Walewskiego, jesteśmy świadkami zabie­
gów, jakie Napoleon przez swoich pośreduików, 
Talleyranda i Dnroca, czyni około zdobycia bohater­
ki. Akt trzeci dzieje się w pałacu Brńhlowskim. 
Tam, podczas balu, marszałek sejmu czteroletniego, 
Małachowski, występuje w niezbyt oiekawej roli 
stręczyciela, oo prawda, kierującego się pobudkami 
patryotyoznemi. Cel uświęoa środki. Akt czwarty za­
wiera kulminacyjną scenę sztuki: kapitulacyę boha­
terki w gabinecie Napoleona w zamku królewskim 
w Warszawie. Widownią aktu ostatniego jest salo­
nik głośnej przyjaciółki ks. Józefa, pani de YaubaD, 
w pałacu „pod Blaohą“,

W podobny sposób wyrażają się o „Pani Wa­
lewskiej" i sprawozdawcy innych pism warszawskich, 
wróżąo temu utworowi sezonowe powodzenie i chwa­
ląc doskonałą grę p. Nowickiego w roli Napoleona, 
a p. Przybyłko-Potockiej w roli pani Walewskiej. 
Wzruszającą postać ks. Józefa odtworzył doskonale 
p. Sliwicki.

spokoić żądania Austro Węgier, nie przywiózł 
także mandatu załatwienia zatargu cłowego w 
drodze pokojowych rokowań. Przeciwnie, zacho­
wanie wysłannika Serbii jest tego rodzaju, że 
pozwala przypuszczać, iż sfery rządzące w Bel­
gradzie zdecydowane są na przedłużenie obecne­
go stanu rzeczy.

Ruch konstytucyjny w Persyi zaczyna przy­
bierać całkiem wyraźne kształty rewolucyi. Po­
tworzyły się zbrojne bandy, domagające się z 
bronią w ręku utworzenia parlamentu, na wzór 
rosyjskiej Dumy. Telegramy z Teheranu donoszą, 
że rząd postanowił zmobilizować znaczne od­
działy wojska, aby utrzymać spokój w mieście, 
terroryzowanem przez rewolucyonistów. Po pe- 
wnem zgromadzeniu studentów przyszło do licz- 
uych walk, Obecnie spokój ma być na razie 
przywrócony, jednakże zapewniają, że w naj 
bliższym czasie ruch konstytucyjny wybuchnie ze 
zdwojoną siłą, zaledwo jego organizatorowie za­
kończą przygotowania, będące już w toku. Obie­
gają też pogłoski, że szach zamierza wobec tego 
stanu rzeczy ustanowić regencyę.

Z T e h e r a n u  piszą pod dniem 12 bm. 
Od wczoraj znajduje się Teheran, stolica Persyi, 
w ogromnem podnieceniu. Bazary, serce każde­
go perskiego miasta, zamknięte i obsadzone przez 
piechotę i nieregularną kawaleryę, handel ustał i 
nie można przewidzieć, do czego doprowawi tłu­
miony przez kilku dostojników ruch reformy, ku 
któremu sułtan ma się skłaniać, czy cierpliwość 
ludności, na czele której stanęło duchowieństwo, 
nie wyczerpi się.

Teheren już od dawna znajduje się jakby 
w stanie wyjątkowym. Z nastaniem nocy nie 
wolno mieszkańcom na ulice wychodzić i na 
każdem skrzyżowaniu ulic stoją patrole wojsko­
we Stan wyjątkowy został zawieszony, ponie­
waż powstała silna agitacya przeciw Sadr-Azam 
(wielki wezyr); kursują w wielkiej ilości hekto- 
graficzne pisma ulotne przeciwko niemu, nawet 
w wojsku przyjmuje się przeciw niemu agitacya.

Wczoraj zdarzył się wypadek, który dolał 
oliwy do ognia. Patrol wojskowy aresztował 
kapłana, który miał agitować przeciw wielkiemu 
wezyrowi. Aresztowany wołał o pomoc, zbiegł się 
tłum i przyszło do bójki z policą. Ta jednak 
zwyciężyła i odprowadziła kapłana do więzienia. 
Wtenczas zerwali się uczniowie wyższej szkoły 
religijnej i posiłkowani przez tłum, szczególnie przez 
kobiety, obiegli więzienie. Oficer kazał wojsku 
strzelać, ono jednak odmówiło posłuszeństwa. 
Wtenczas oficer sam począł strzelać z rewolwe­
ru do tłumu i zabił jednego seyeda (potomek 
proroka) i kilka osób. Tłum rozpierzchnął się. 
Ale kobiety wywiesiły skrwawioną koszulę seye 
da na tyce, poszły z krzykiem i jękami do ba­
zaru i zaalarmowały całe miasto. W jednej chwili 
wszystkie skłepy zostały zamknięte a na ulicach 
przyszło do zaburzeń. Jeżeli bazary rychło nie 
zostaną otwarte, obawiać się trzeba groźnych 
zamieszek.

niego została przez żyda nabytą, zaaresztowali 
krowiarza, wydając nań w imieniu swej organi- 
zacyi wyrok, na którego podstawie wymierzyli 
mu okrutną chłostę — 50 razów, znęcając się 
nad podsądnym bez miłosierdzia. Nie dość tego. 
Niewinnie skazany rozchorował się ciężko po o- 
trzymanej chłoście i tak już prawie umierającego 
pogotowie odwiozło do szpitala.

I  to katowanie ludzi niewinnych — mówi 
od siebie dalej „Proletaryusz" — odbywa się 
dziś właśnie, kiedy wstaje zorza ideałów ogólno­
ludzkich, kiedy całe społeczeństwo żąda zniesie­
nia kary śmierci i położenia kresu gwałtom.

„Tak oto w praktyce życiowej wygląda 
uświadomienie robotników przez niektórych so- 
cyalistów i takie są rezultaty ich pracy.

„Czyż niesłuszne są później skargi na zdzi­
czenie klasy robotniczej, kiedy organizacya, 
szczycąca się podobnymi członkami, nie uważa 
za potrzebne ukrócić podobnego postępowania, 
pozwalając nadal takim ludziom zaliczać się do 
partyi.

„P. P. S. dając zupełną swobodę robotni­
kom, nie czyniąc ich odpowiedzialnymi za doko­
nane przez nich gwałty, tern samem usprawie­
dliwia doraźne sądy wojenne bez apelacyi, dając 
tern sposobność do zdeprawowania robotników 
i tak łatwo, mimo swej woli, wtrącając ich 
w otchłań bandytyzmu".

W Odessie.
Odessa. Prawie wszyscy mieszkańcy ży­

dowscy schronili się do środka miasta. Panuje 
wśród nich nieopisana panika. Mimo surowych 
zarządzeń prefekta miasta mieszkania i sklepy 
żydowskie na przedmieściach zostały w oczach 
policyi zupełnie złupione przez kozaków i po­
spólstwo i zamienione w stos gruzów. Władze 
zachowują się obojętnie. Czarne sotnie rozsze­
rzają bez przeszkody groźby pożarów. Wiele 
osób ucieka z miasta. Port obsadziło wojsko. 
Kozacy oświadczają, że przysięgli wymordować 
tysiąc żydów i żaden zakaz nie wstrzyma ich od 
dopełnienia przysięgi.

Odessa. Na rozkaz jenerał-gubernatora a- 
resztowano cały żydowski komitet samoobro­
ny. Żołnierze w więzieniu znęcają się nad aresz­
towanymi.

Z Rosyi.

(Telefonem i  p o cz tą )
— W jednym z pierwszorzędnych hoteli 

odebrał sobie życie subjekt fryzyerski, Mikołaj 
Dylewski z Horodenki, liczący lat 22. — Na li­
ście hotelowej zapisał się jako Ryszard Wallen- 
burg. Powód samobójstwa nieznany.

(Pocztą.)
— Ouegdaj przedpołudniem patrol wojskowy 

w Warszawie zatrzymał koło rogu ul. Marszałkow­
skiej i Wilczej jakiegoś robotnika, czytającego odezwę 
■ocyalistyozną. Żołnierz uderzył robotnika kolbą w 
pierś; robotnik powlókłszy się kilkanaście kroków 
dalej, padł martwy.

— Liezba oyrkałów policyjnych w Warszawie
®a być powiększoną do 15; w tym celu zwrócił się 
policmajster do zarządu miasta o dostarczenie lokali 
dla trzeoh nowych cyrkułów,

— Z Łodzi nadeszła wiadomość, ie robotnicy 
•trajkiyąoy podpalili fabrykę przemysłowca Boryte- 
sławekiego, zrabowawszy przedtem z kasy 75.00© 
rubli. Również dokonaDo napada na bogatego obywa­
nia i właściciela dóbr Falkowskiego, którego na- 
Pastnioy związali i w jego oczach dokonali rabunku. 
Zabrano gotówką kilkanaście tysięcy mbli, oraz 
klejnoty w wysokiej wartości.

Ostatnie wiadomości.
„Prager Tageblattu donosi, że przed ferya- 

®i letniemi odbywały się konfereneye znacznej 
liczby parlamentarzystów w sprawie reformy 
obecnego prawa wyborczego z przyjęciem kon- 
oerwatywniejszych zarządzeń Chodziło o p 1 u- 
r a l n e  p r a w o  w y b o r c z e ,  za którem rze­
komo się oświadczyła szlachta konserwatywna i 
wiornokonstytucyjna, znaczna część centrum, Po­
lacy, część Niemców postępowych, chrześeijańsko- 
socyalni i wiejscy posłowie niemieckiej partyi 
ludowej. Stanowisko rządu wobec tego projektu 
nie jest jeszcze znane.

Uchwały międzyparlamentarnej konferencyi 
pokojowej w Londynie, już zakończonej, są na­
stępujące:

Ciężar militaryzmu stał aię tak dotkliwy, 
że zgodnie z życzeniem wszystkich narodów po­
ił .nen być zmniejszony, przeto konfereneya mię­
dzyparlamentarna z naciskiem wyraża życzenie, 
aby o programu najbliższej konferencyi w Ha- 

wstawiono spi-awę zmniejszenia zbrojnoścL
Każda państwowa grupa posłów, należą­

cych do unii pokojowej i biorących udział w 
konferencyach parlamentarnych, będzie w swoim 
parlamencie agitowała za zmniejszeniem zbrojno- 
ści i postara się, aby ta sprawa stała się naro­
dową, przez co znacznie się zwiększy jej powo­
dzenie.

Najbliższa konfereneya w Hadze zechce 
dokładnie określić, co jest kontrabandą wojenną, 
w szczególności zaś zechce orzec, że kontraban­
dą jest tylko broń, amunieya i materyały wybu­
chowe i zechce postanowić, że wszelka zgoła 
prywatna własność, należąca choćby do obywa­
teli państwa prowadzącego wojnę, jest nietykal­
na zarówno na morzu jak na lądzie. Wreszcie 
czwarta rezolucya: Posłowie, należący do unii 
międzyparlamentarnej, będą się starali w swych 
parlamentach, aby do budżetu państwowego 
wstawiano pewną kwotę, jako subwencyę dla 
stowarzyszeń propagujących ideę wiecznego spo­
koju i rozstrzyganie wszelkich zgoła sporów przez 
obowiązkowe sądy rozjemcze.

Poseł serbski przy dworze wiedeńskim dr. 
miohał Wuics, po kilkudniowym pobycie w Bel­
gradzie, powrócił do Wiednia. Powrócił jednak 
* Próżnemi rękami. Nie przywiózł z sobą takiej 
ot*powiedzi rządu serbskiego, która mogłaby za-

Telepmy i telefonematy
z  dnia 28 lipca i 906.

Budapeszt. „Pester Lloyd" donosi, że o- 
brady, które toczyły się pod przewodnictwem mi­
nistra spraw wewnętrznych, a miały na celu za­
łożenie węgierskiego towarzystwa żeglugi „Rje- 
ka-Nowy Jork", na razie ukończono; sprawa 
znacznie postąpiła i bliską jest urzeczywistnienia.

Berlin. We wczorajszym uzupełniającym 
wyborze do parlamentu niemieckiego (w miejsce 
Eugeniusza Richtera) otrzymał kandydat wolno- 
myślny, Cuno, 21.593 głosów i został wybrany. 
Socyalny demokrata, Kónig, otrzymał 18.717 
głosów.

Mianowania w armii.
W iedeń. Dziennik rozporządzeń dla armii 

ogłasza: Cesarz zarządził uwolnienie acyks. 
O t t o n a ,  na podstawie prośby wniesionej przez 
niego z powodu złego zdrowia, ze stanowiska 
generalnego inspektora konnicy i zezwolił na wy­
stąpienie arcyksięcia z czynnej służby na czas 
jego niezdolności.

Generalnym inspektorem kawaleryi miano­
wany został Rudolf B r u d e r m a n n ,  komen­
dant XI korpusu we Lwowie, a w jego miejsce 
przeniesiony został w tym samym charakterze 
do Lwowa generał broni Karol hr. A u e r s- 
p e r g, komendant XIII korpusu zagrzebskiego.

Cesarz zarządził dalej przeniesienie genera­
ła broni Gustawa P l e n t z e r a ,  prezydenta 
najwyższego trybunału wojskowego na własną 
prośbę w stan spoczynku oraz nadał mu wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa.

Prezydentem najwyższego trybunału woj­
skowego mianowany został generał broni W il­
helm D a s s o t i c, a generał porucznik Karol 
C h i z z o 1 a prezydentem wyższego sądu woj­
skowego.

Z ziem polskich.
Warszawa. Petersburski korespondent do­

nosi „Kuryerowi Warszawskiemu", że hr. Józef 
Potocki był wczoraj w Peterhofie na audyencyi 
u cara; szczegóły posłuchania nie są znane.

Warszawa. W magistracie warszawskim ma 
być utworzone osobne biuro wyborcze, które 
będzie załatwiało wszelkie sprawy, dotyczące 
wyborów do Dumy i rady miejskiej; biuro to 
gromadzić będzie wszelkie dokumenty, aby w 
terminie wyborów przyspieszyć ich bieg.

W ilno. „Kuryer litewski" donosi, że mini­
ster spraw wewnętrznych rozesłał do guberna­
torów okólnik z poleceniem, aby w miejscowo­
ściach, w których panuje spokój, władze admi­
nistracyjne nie czyniły przeszkód mieszkańcom 
w urządzaniu meetingów i wieców w granicach 
prawnych.

Zdzielenie.
W Królestwie, jak wiadomo, oprócz ży­

dowskiego „Bundn" operują jeszcze trzy organi- 
zacye socyalistyczne. Jedna z nich nosi nazwę 
„Proletaryat“ i podobno w ostatnich czasach do­
szła nawet z bardzo słabych początków do pe­
wnego znaczenia. Partya ta w organie swym 
„Proletaryusz" parokrotnie już wygłaszała bardzo 
surowe, a słuszne sądy o działalności innych 
partyj socyalistycznych. W ostatnim numerze te­
go pisma znajdujemy opis następującego faktu:

„Do fabryki „Wulkan" na Pradze zgłosił 
się włościanin ze wsi okolicznej, wnosząc zaża­
lenie przeciw pewnemu „krowiarzowi1*, żydowi, 
który jakoby miał mu ukraść krowę. Robotnicy 
fabryczni, pomimo zaświadczeń właściciela do­
mu, w którym mieszkał oskarżony, jak również 
stwierdzenia przez innego chłopa, że krowa od

Praysrfy  gabinet.
Petersburg. Prezydent ministrów, Stoły- 

pin, zajęty jest tworzeniem nowego gabinetu, w 
którym chce połowę portfelów rozdzielić między 
wybitnych przedstawicieli społeczeństwa. Rezul 
tatu prowadzonych w tym kierunku rokowań 
oczekują lada chwila.

„Now. Wremia“ donosi, że b. posłowie do 
D um y: Guczkow z Moskwy, ks. Lwów z Tuły 
i ks. Lwów z Saratowa (ostatni należał do pra­
wego skrzydła kadetów), skłonni są do wstąpie­
nia do gabinetu Stołypina.

„Riecz" donosi, że Guczkow ma objąć port­
fel handlu, Lwów z Tuły portfel sprawiedliwości 
albo kontroli państwowej, a Lwów z Saratowa 
portfel rolnictwa. Słychać, że wspomniane oso­
bistości uczyniły swe wstąpienie do gabinetu za­
wisłem od tego warunku, aby połowa portfeli 
nie była przyznaną biurokratom.

Odezwa partyi reform pokojowych.
Petersburg. Partya reform pokojowych 

wydała do wyborców odezwę z podpisami Hey- 
dena, Lwowa i Stachowicza; w odezwie tej ci, 
co ją  podpisali oświadczają, iż poddają się bez­
warunkowo woli cara nietylko jako poddani, ale 
i w głębokiem przeświadczeniu, ii występkiem 
jest w tych chwilach ciężkich, przeżywanych 
przez Rosyę, wszelkie usiłowanie zachwiania 
władzy carskiej.

Odezwa nawołuje wyborców do spokoju 
i przeciwdziałania wszelkim środkom gwałtow­
nym. które nietylko są niesłuszne, ale wprost 
szalone, wywołują bowiem represye rządu, zmu­
szonego strzedz całości państwa i bezpieczeństwa 
obywateli, pociągną za sobą mnóstwo ofiar i do­
prowadzą wyzutą z sił Rosyę do ostatecznej ru i­
ny, rozpadnięcia się i zguby.

Nawołując wyborców do starannego przy­
gotowania się do nowycb wyborów, podpisani 
na odezwie wzywają ich do spokojnego podda­
nia się prawej władzy cara i nie ustawania 
w pokojowej i wytrwałej pracy w kierunku bro­
nienia potrzeb, praw i swobody rosyjskiego 
narodu.

Represje.
P etersb u rg . Onegdaj wieczór zebrało się 

w pomieszkaniu radcy Borodina wielu powa­
żnych profesorów i literatów, oraz ośmiu byłych 
członków Dumy. Wtem niespodziewanie wkro­
czyła polieya i przedsięwzięła rewizyę. Kilka 
osób uwięziono, lecz b. posłów uwolniono. Tym­
czasem na ulicy zebrał się tłum, który obrzucił 
policyę i wojsko kamieniami. Po obu stronach 
było kilka osób rannych.

P e te rsb u rg . Według nadeszłych tu wiado­
mości, uwięziono w ostatnich dwu dniach w roz­
maitych miastach Rosyi przeszło 600 członków 
partyi anarchistycznej i socyalistyczno - rewolu­
cyjnej-

Kowno. Odkryto tu fabrykę bomb; are­
sztowano 2 osoby.

Uwięziony poseł.
Brześć litew ski. Dostawiony został do 

więzienia b. poseł do Dumy z gub. grodzieńskiej 
Kondraszuk, aresztowany przez naczelników 
ziemskich przy pomocy dragonów i strażników.

Parlament angielski
Londyn. W Izbie gmin podczas obrad nad 

budżetem marynarki oświadczył podsekretarz 
stanu Robertson, że pierwotnie projektowany 
preliminarz budowy okrętów wojennych zreduko­
wano o 3 miliony funtów szterlingów. Od kon­
ferencyi w Hadze będzie zależało, czy będzie mo­
żliwą dalsza redukeya uzbrojeń, której rząd pra­
gnie szczerze.

Z Serbii.
Belgrad. W skupczynie odczytano dwa u- 

kszy królewskie w sprawie przedłożenia projek­
tów ustaw, w których upoważnia się rząd do za­
warcia prowizorycznych układów handlowych 
z zagranicą, oraz w sprawie przedłożenia mini­
stra skarbu z żądaniem kredytu pół miliona de­
narów na cele wyszukania nowych targów zby­
tu dla krajowych produktów.

Przed przejściem do porządku dziennego 
wskazał socyalno demokratyczny deputowany Łap- 
cewicz na to. że w Rosyi dokonano zamachu 
stanu przez rozwiązanie Dumy. Mówca zapytuje 
przewodniczącego, czy ten zamierza imieniem 
skupczyny wyrazić sympatyę rosyjskiemu naro­
dowi i Dumie. Jeżeli prezydent tego nie zamy­
śla uczynić, w takim razie zrobi to mówca w 
imieniu swej partyi, wnosząc okrzyk „Zirelo ru­
ska rerolucija

Wiceprezydent skupczyny arcybiskup Gju- 
ric zawołał na to: „Zivelo russko carstwo!" i
zaznaczył, źe nie może niczego w tej mierze 
przedsięwziąć, jeżeli zaś Łapcewicz innego jest 
zdania, niechaj wniesie w tym kierunku wniosek 
na piśmie.

Z Afryki południowej.
Berlin. Z Afryki południowej nadeszłe dla 

Niemiec smutne wiadomości. W ostatnich dniach 
miały miejsce krwawe utarczki z murzynami, 
które skończyły się nieszczęśliwie dla Niemców. 
Dwóch oficerów niemieckich zostało zabitych

de L<-inos, de Luńu, eosdestłble de Nararra, de
Mnuterrey, de Ogorno, de M rauda d-1 Oastaniar, de
Andrade' de Ayala, de Fnentes de Yaldepere, de 
Gelres, de Yillalba, de Sau Esteban de Gormaz, de 
Fuentiduenia, de Cassarubios del Monte y de Galye, 
po t r z y n a ś c i e k r o ć  grand Hiszpanii itd. iti. 
Tylu tytułów nie posiada chyba i sam „król kró­
lów", rezydujący w Teheranie.

Strojów specjalny oh grandowie nie mają. Wy­
stępują bądź w swych uniformach wojskowych (o ile 
im przysługują), bądź tet w szambelańskich, albo 
orderowych : Alcantara, Calatiava, Montesa, Santia­
go i w 5 „maestranzas" orderu kawalerów Maltań­
skich. Są to stroje bardzo piękne : czerwone, białe
lub błękitne.

Grandowie nie mają przywilejów politycznych, 
jak np. lordowie w Anglii. Posiadają oni tylko 
wyższe godności u dworu, gdzie im przysługuje 
pierwsze miejsce. Małżonki grandów wsiadają na 
taburet, tuż przed królową, a król nazywa grandów 
swymi „kuzynami*. Takie same prawo przyełnguje 
w Austryi osobom, odznaczonym „Złotem Runem".

Tytuł granda jest dziedziczny i przechodzi na 
potomków po mieczn i po kądzieli. Dlatego to znaj­
dujemy grandów hiszpańskich we Francyi i we Wło- 
ezeoh. Tak np. grandami są książęta franonecy de 
Beauffremont-Curtenay, epokrewnieni z rodem ks. 
d’ Atrisoo; ks. Lóois-Mirepoii; hr. de Montesąnion- 
Fezeneae, ks. de Doudeauville; ke. Monaco; A. hr. 
de Rougć; marki* de Vognć; ks. de Galwd-Bearu

JL Porap.

Kary śmierci.
Petersburg. Główny sąd wojenny pozosta­

wił be* skutku skargi kasacyjne pięciu włościan, 
skazanych w Mitawie na karę śmierci za napad 
na dragonów, oraz Walczewskiego, skazanego w 
Warszawie na karę śmierci za napad na mo­
nopol.

R ozruchy  ag ra rn e .
B erlin. „Berlin. Ztg.‘ przynosi z Peters­

burga wiadomość, że w gubernii woroneskiej 
przeciągają zbuntowani chłopi od dworu do dwo­
ru, wszystko paląc po drodze i mordując wła­
ścicieli dóbr. Między innemi napadli zbuntowani 
chłopi na pałac znanego pisarza, księcia Mesz- 
czerskiego. Służba pałacowa, zarówno męska, jak 
kobieca, broniła zamku przez trzy dni z nad­
zwyczajną odwagą i wytrwałością, ale ostatecznie 
uledz musiała przewadze napastników, którzy 
wpadłszy do pałacu, wszystkich obecnych tam 
wymordowali, a sam pałac doszczętnie zniszczyli 
i w końcu podpalili. Książę znajdował się w 
tym czasie w Petersburgu.

B erlin . Do „Loc.-Anz.“ donoszą z Moskwy, 
że w gubernii moskiewskiej wybuchły groźne 
rozruchy agrarne. Między innymi uległy napa­
dowi i znacznym szkodom dobra Szipowa.

Strajki.
Ryga. Strajkuje tutaj 9000 robotników.
Helsingfors. Strajkujący policyanci podjęli 

n&powrót służbę.

Rozmaitości.
Grandowie Hiszpanii.

Patrycyat hiszpański dzieli się na 3 warstwy. 
Do pierwszej należy szlachta „hidalgos" nie mająca 
tytułów. Jak wiadomo, takiej szlachty jest w Hiszpa­
nii wielkie mnóstwo. Prawie wszyscy Baskowie za­
liczają się do etann rycerskiego. Można ich porównać 
z pclską szlachtą chodaezkową. Na półwyspie Pire- 
nejskim znajdujemy też miasta i miasteczka nobili­
towane

Do drugiej kategoryi należy szlachta utytuło­
wana. Atoli w jej szeregach niema grandów. Po­
siada ona tytuły kastylijskie.

Kitegorya trzecia tworzy t. zw. „high-life", 
właściwą arystokrację — to grandowie. Początkiem 
sięgają oni czasów t. zw. „Rioos hombres" dawnych 
królestw. „Grandami" nazywano ich od doby pano­
wania Karola V. W Polsce odpowiadali ich godno­
ści : królewięta, senatorowie, kasztelanowie. Oni 
jedni (i ich potomkowie) mogli przywdziewać pur­
purę (delje, żupany purpurowe) i stąd nazwa „kar­
mazynów*. We Francyi ludzie ci nazywali się 
„pair8u (równi królowi); w Anglii „lords“. Pod tern 
słowem należy rozumieć: pana, snwerena, nawet
monarchę

W Hiszpanii zewnętrzną oznaką godności 
granda jest kapelusz. Grand ma prawo przemawiania 
do króla z nakrytą głową, naturalnie, w takim tylko 
razie, gdy i monarcha jest w kapeluszu. W strojach 
mnszą się grandowie ś< iśle stosować do mody dwor­
skiej. Gdy don Medinaoeli (za Filipa V) nie chciał 
przybrać stroju francuskiego, ale nosił się „a la 
golilla", tj. w stroju narodowym hiszpańskim, utracił 
prawo bywania u dworu.

Grandowie dzielą się na 3 klasy, mimo tego 
jednak są sobie równi w prawach. Podczas ceremo- 
nij dworskich nie wolno im się w niczem wyróżniać 
i dlatego mistrz ceremonij wyznacza im miejsca 
według porządku alfabetycznego ich nazwisk,

Z regnły prawo do tytułu grandów pierwszej 
klasy mają potomkowie rodów „Ricos hombresu. 
Atoli król ma prawo nadawania tej godności także 
i potomkom innyoh rodów szlacheckich. Jest zwycza­
jem, że monarcha udziela grandowi 1 kl. tytułn 
książęcego. I tak np. marszałek 0 ’Donnel został 
księciem de Tetnan, marszałek Espartero ks. de la 
Victoria, wdowa po marszałku Prim — księżną de 
Prim. Po zamordowaniu jej męża marszałek Serrano 
został (w r. 1862) ks. de la Torre.

Z drngiej strouy zauważyć należy, źe nie każdy 
książę, zostawszy grandem, musi być zaliczony do 
grandów klasy pierwszej. I  tak ks. Sewilli, brat 
króla Franciszka z Assyżn, został grandem trzeciej 
klasy, mimo, że pochodził z królewskiego rodu Bur- 
bonów. Stopnie grandów odszczególniają się tylko 
podczas oeremonii „nakrywania głów". W herbarza 
hiszpańskim znajdujemy przeszło 100 rodów, któ 
rym przysługuje tytuł książęcy. W liczbie tych 
rodów kilka nie dostąpiło gedności grandów.

Zwyczajny baron może został grandem której­
kolwiek klasy. Kto ma podwójny tytuł baronowski, 
może bez trndności zostać grandem Klasy pierwszej. 
Jeden z baronów otrzymał wysoki tytuł księcia 
de 1’ Infantido i jest po 4-kroć grandem Hiszpanii. 
Wiadomo, że szlachta hiszpańska lubuje się w wie­
lokrotności imion chrzestnych, a jeszcze bardziej ty­
tułów rodowych. Człowiekiem, który posiada jednyoh 
i drugich jak najwięcej, jest Hiszpan, pochodzenia... 
angielskiego, książę Alby, potomek marszałka Ber- 
wioka, z domu Fitz-James. Oto jego pełne imię i 
aazwisko : Jacobo-Maria del Pilar-Femaudo-Fran-
cisoo - Carlos Autonio- Enrico - Gaston - Robert -Manuel 
S t u a r t -  Fitz-James Faleó - Portocarrero y Osorio, 
d z i e s i ą t y  dnke of Berwiok, s i e d m u a s t y  
duąue de Alba de tormes, de Liria y Jeńca, de 
Arjona, de Montoro y de Hnescar, eonde-duque de 
Olivares, Marąuez del Carpio, de Coria, de Eliehe, 
de la Mota, de San Leonardo, de Sarria, de Tara- 
zona, de VillanueTa del Rio, de Yillanuewa del 
Fresno, de Barcarrota y de la Agaba, 24-ty conte

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .

Lwów dn ia 27 lipca.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 8  40 do 8'60, pszenica n a  ter- 

m ina 0 — do 0’—. Żyto gotowe 5*20 do 5-50, żyto na 
te rm ina 0 — do 0 —. Owies obroczny gotowy 860 do 
8-80. Owieo obroczny na term ina 0.00 do 0'00. Jęczmień 
pastewny 6 70 do 7 00. Jęczmień brow arniany 0*00 do 
0-00. Rzepak 00'00 do 00 00. L nianka 0-00 do O-00. 
Groch pastew ny 6 60 do 7 00, groch do gotow ania 
1000 do 11.—. W yka 0 — do 0 —. Bobik 0 — do O— 
H reczka 00.00 do 00*00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
O O*") do 0'00, kukurudza s ta ra  000 do 0*00. Chmiel no­
w y za 56 kilo 00'00 do 00 00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 00-00 do 00*00. koniozyna 
b ia ła  00 — do 00*—, koniozyna szwedzka 001— do 
00*—. Tym otka 00* — do 00*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-75 do 36' -. Spirytus parita s  Tarnopol n a  term iny 
— ■— do —•—, spiry tus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18— do 19*—.

B u d a p e s z t  dn ia 28 lipca 1906. Kurs w koro 
nach i  po 100 klg. Notowano pszenioę na paidaiernik 
14*88—14‘90, na kwiecień 15*42—15*44, ty to  na paź­
dziernik 12-68—1*2*70, na kwiecień —*— do — , 
owies n a  październik 12*70 do 12-72, n a  kwiecień 
12-02 do 12-94, kukurudza na lipiec 12*58 do 12*60, na 
sierpień 12‘58, do 12*60, n a  maj 10-56 do 10*58, rzepak 
na sierpień 32*50 do 32*70.

Oferty: na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna, m ierna.
U sposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.
C e w n ik  z l e m l o p ło d A w  w  K im k w w le  z 1

27 lipca 1906 roku w „H ali zbożowej*. — Tendenoya 
niezmieniona.

Pszenica b ia ła  od koron 8*70 do 8*90, biała tran  
zyto 0-— do 0 — ozerwona i żółta 8*55 do 8  80, 
ozerwona i żółta nowa O*— do O-—, węg. 8*85 a > 
8-35 Żyto kraj. — — do — — , żyto dw orskie 640 dc
6-70, targow e 6*10 do 6-15, tranzy to  0-— do O—  węg 
6 95 do 7-20. Jęczmień brow arny 7-10 4o 7 40, na
krupy 7-10 do 7*25, na p a s z ę  do —*—, tranzyto
0 -  do —-O. Owies 8*30 do 8*50. ProBO zwykłe 0-00 
do 0*00. T atark a  6-60 do 6-85. Kukurudza nowa 7‘35 do 
7.55, s ta ra  0 — do 0— . C inquantin nowa 7-90 do 815. 
C inaoantin s ta ra  O*— do O- — Groch W iktorya 10 50. 
do 11*60, zw ykły 8-75 do 9*75, p a s t e w n y  8*7. d ,  9 -  
Fasola cukr. s ta ra  19*— do 21*—, d ługa 13 54 .do l  i 75, 
k ró tka 1S-— do 13*50- perłow a 1100 do 11-51. Bobik
7 - _  do 710 W yka 8 .— do 8-50. Rzepak jesienny 
14-76 do 15— , t r a n z y t o  do -  —. Siemię lniane

do — —, konopie 13—  dc 13 -50.  Lnica —-00 do 
00-—. Mak niebieski 35-— do 38*—, szary  ■ do 
Koniczyna nasienna ozerwona ——  do —*— , nasienna 
biała 0 0—  do 00— , nasienna szwedzka —  do — -  
E sparsetta - -0 0  do --00 . Lucerna -  V
m otka —*— do —— . Otręby pszenne 4*69
tne 0—  do 0-—. Mąka czerwona 5*25 do 5*60- Utagi 
4*90 do 510 Słoma ży tn ia długa z opł. 1-70 do 2*00 
pszeniczna długa OOu do O-OO. Mierzwa żyt. z >pl 

_  do —•— pszeniczna —■— do —'—• Siano zwycz 
Stare z opł. 1-60 do 2-40. Koniczyna pastę W. 2-40 do 
2'90. Siano nowe 100 do 2*40. Socsawica 00*00 do 
0000. Otręby rosyjskie żytnie 4 40 do 5*50. Ceny no- 
tow ane za 50 klg.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Schweizera jedwabie!
P r o n ę  iądaó w zorów  naszyoh now oio l

ctari ych, białych albo kolorowych od Kor. 1-50—18 —
za metr. . . .

Siczególnio : jodwabno m atarye aa. tua la ty  
w iz y t iw e, ślubne, balow e ł  spacerowe, oraz 
na bluzki, podezyoln etc.

Sprzedajemy pod gwarancją trwałe jedwabne ma- 
terye w p r o s t  do m ieszkania  pryw atnego z 
opłaoonem portem i  ołem
Schweizer Sl Co., Luzem 027 (Schweiz),

(Seidenstoff-Eiport) — K5nigl. Hoflief.

S a b a to r
Naturalny

Zirttj litionofj
bez żelaza

uznany
w cierpieniach nerek , pęcherza, dolegliwościach no - 
ezu, reum atyzm ie, gośćcu i  enkrzyey, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych i  de traw ien ia .
Dyrekcya zdrojów Saalvatora w Pressowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Dr. Emil Lateiner
telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
przy n L  Kopernika L 7 .

Zwracamy uwagę na list otwarty do p. 
Plato v. Reussnera, zamieszczony na ostatniej 
stronicy.

Dr- Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 

Lwów, ul. ftykotuoka 37, 1 piętro.

Przyj od lali do Lwowa d. 28 lipca 1906. 
Hotel Europejski. (Albei^a Szkowrona). O. 

hr. Ożarowska z Wysocka, L. br. Brńokmau z Mo-
nasterzec, T. Mickiewicz z Sanoka, I. Pieniążek z 
Lipinki, ks. Kuliński z Królestwa poi., T. Szaląjski 
z Waradyna, K. Chrzanowski z Rosyi, St. Dwer­
nicki z Borysławia, O. Kreitb z Węglowka, S. 
Drobniewicz z Krakowa, L. Turk z Przemyśla, M. 
Lewicki i  Koniuszki, B. Pilatowaki s Brodów, pp. 
Romańscy z Rosyi.
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ASFALTU I PAPY DACHOWEJ
ŁYSZKIEWICZA*

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  U. od wyrai*.

Herbata
ehlń*ko-ro*yj*ka, iblór majowy, świeże 
Bouehong L rfr. 3-75, II. rfr. 8*—. Okm- 
ehy u j le p i ie  %łr. 1*76. Okrnohy drobne 
*fr. 1*30 u  funt. Dwór Lapeiyn Brieśany

T a m ie ]  | a k  w w ^ d i l e  i

Obeeele obok te a tru , ni. H otm ańika.

>y po**ukuje
leśntcsego lnb kon-Leśnfczy posady

trolora, mołe objąć posądt kawalersko. 
Adresować : T aJm ien  orci6pkowskl. 2lo>
esów.

K .  K R A T O C H W I Ł ,
le ja ru ia  i  fab ry k a  m aebin — Koetelee 

O. O, (Csechy) 
wyrabia 1 po ta­
nich cenach za 
pełną pOrąką do­
stawia swe naj­
lepiej polecone i 

niezrównane

p*łyta r ta k o w c
ce le  żelazne 

(Gattry). 
machiny do he­

blowania, gon 
tarki, machiny do 
wyplatania i do 
wyrobn wełny 
drzewnej, piły 

okolne i do rótn. 
specyaln. oelów,

p en ’lówki i inne machiny do obrabiania 
draewa — Najlepsze polecenia w ręku. —

List otwarty
d o  p .  P l a t o  ▼. B e n m e r a

w Warszawie, Z ł o t a  0 .  
Ucząc się niemieckiego jętyka, próbo­

wałem rozmaitych podręczników i nauczy­
cieli, ale rezultaty nauki były marne, pra­
wie ładne. Dopiero z porady nauczyciela, 
p. Tews, rozpocząłem na nowo naukę przy 
pomocy Pańskiego . Somon^zka", * któ­
rego nauczyłem się po niemiecku, s potem 
po angirlskn nidzwyczaj łatwo i prędko. 
Dzięki więc znajomości niemieckiego i an 
gielzkiego języka, dostałem tu w Ameryce, 
bardzo korzystne zajęcie, o jakie się napró- 
łno koszą moi koledzy, nieumiejący tych 
dwóch języków. Wydstek na książki zwró­
cił mi się z tysiącznym procentem. Zatem 
nwałam „Samouczek" Pański zt najlepszy 
podręcznik w Enropie i Ameryce, który 
cenię tysiąc razy wyłej, n ił złoto i bry­
lanty, ho te mołe łatwo ukraść złodziej, a 
„Samouczek" i wiadomość z niego nabyta 
jest niewyczerpanem źródłem skarbów bez- 
pieosnych przed złodziejamt i rabusiami

Leopold Kuzwa.
149

Rządca dóbr oficer snstryacki^
pierwszorzędne refereneye, wypadkowo 
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmujeDrohniewici, Rozwadów n. Sanem.

n 6

N ajstarszy zak ład  w Cz«ehach ]Toledo, Ohio, 224 Colbum-Str., Ameryka 
w tej dziedzinie Zastępców się przyjmie .Północna. Dnia 16 lipca 1905 r.

j24 1 .  -------------------

Zlotu i srubrne biżtUerye od nuj - 
tańszych do najwykwintniejszych. 
P e r ł y  zawsze w wielkim wybo­

rze na składzie 128l
J. Dąbrowski

w© Lwowie, HetmaAika 4.

Xwizdy fluid
Marka wąż. — Fluid dla turystów.
Od dawna uznany jako skuteczne, aromatyczne 
wcieranie, dla wzmocnienia i pokrzepienia scięgnl 
i mnskntów lodskiego ciała. Przez turystów, ko­
larzy, jeźdźców i myśliwych uływany z nadzwy­
czajnym skutkiem dla pokrzepienia i wzmocnie­

nia po uciążliwych wycieczkach.
Cena ’/i flaszki k. 2*—, ł/, flasik l k . 1*20. 

Prawdziwy do nabycia w aptekach. 
Iliu strow any  cennik bezp ła tn ie i opłacony 
przez główny skład : F 1*11 HZ. J o b .  K w l z d a ,
c. i k. anatr. węg , król, rumuński i książęco 
bnłgaraki nadw. dostawca. A ptekarz obwodowy: 

K orneubnrg kołu W iednia. 15

„Alleln ech tu.

«*-*»* tótlSif
K ażde naśladow nictw o 1 przedruk  k aran e .

Jedynie prawdziwy Jest Thlcrry’ego balsam
tylko a zieloną marką zakonnicy. P raw n ie  zastrzeżony. Od da­
w na uznany  jako nloprześcignłony przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłódu, katarze, cierpieniu płuc, influnsy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jed n a  w ielka flaszka . 1 

z p a te n t, zamknięciem k o r. 5 , opłacone. 543 11
T h ie r r y * e g ©  e e n t y f o l l o n a  m i M  U zn an a  jako Non 

ping n itra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodem i bolączkom każdego rodzajn. Cena 2 cegiełki k . 8'60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lnb 
za zaliczką: A p t .  A  T h l e r r y  l n  P r e g r n t l a ,  b R ohltsch- 
S anerb rnnn . Broaznry z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i  opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 

i w medycznych drogneryaoh.

Stanisław Wodniak
n e g a rw tn tr . fg  LW0W1B Ul. ALfleHliCU 1. 8, poleo* *wój

skład Eegarków 555
szw ajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych 1 szwarcw aldskleh 
z dw uletn ią Rwarrncyą. Wszelkie reper&cye przyjmrje 1 takowe jak najle­

piej i najtaniej wykonuje z gwarancyą roczną. Rok założenia I892.

będzie każdy, poniewać znlkaja 
p ryszeie, w yrznty , piegi, plamy 
w ątroblanc, im arszczkl już po 
dwn- lub trzyiazowem ułycin p ra ­

wdziwego angielskiego

m1
JKleka ogórkowego

Zupełnie nieszkodliwe, nadaje tw arzy  i biustowi czaru­
jącą  białość, świeżość i delikatność. Cena jednej flaszki 
2 kor. do tego m yd ło  ogórkow e kor. 1 , p u d er ogórko­
wy kor. 1*20, crćm e ogórkow y koron 2. Do n&byoia 
w aptekach. — Tylko Balassa p re p a ra ty  są prawdziwe. 
W ysyła pocztą: C. BALASSA ap teka , Budapest, Erzsó- 
besiaiTa. Główny skład we Lw owie: Aptekarz H. Rubel 
przedtem  Z. Rucker.— Dalej nabyć można w aptekach:

M. Schwarza i A. Goldberga w  Przem yślu. 88

£wów tylko 4 dni
Sobota, 

poniedziałek,
o d  2 8  d o  3 1  L i p c a

Jfiedziela,
Wtorek,

płótna i Zefiry
oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dym y na kalesony eto. 
przy zakupnie wszelkich p ł ó c i e n n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h
w y r o b ó w  t k a c k i c h  jedynie poleca się zakład chrześcijań­
ski i solidny, a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni 0SV. LELEK, Laznie Sielohrad (Czechy).
40 m etr. rozlicznych rcsztcK ty lho  7 t. 80 c t. 507

BU tners

Wyciąg ten, który jest esi­
kiem sgęssczonym rosesynem 
eteryczno-olejkowyeh, balsa- 
micsno-iywicsaych Bnbstancyj 
twierku, nadaje się do letnich 

wzmacniających kąpieli wannowych i pole­
cają go lekarze usilnie od przesało 20  lat 
dla dzieci i dorosłyoh. Na 1 kąpiel 80 h., 
na 18 kąpieli 8 k., 84 kąpieli 13 k. opłat nie.

Główny skład 244
Jnlins * |  Blttner
k. n. k. H efflieferan t

4 p « t h e k e r  l n  B c l c h e n a n  (N. ó.)
Żądać należy wyrałcie B lttn e ra  

wyrobów 1 Belchenan (N. ó .), gdyż ist
nieją liczne naśladowania.

We Lwowie w aptece Szymona Hsya apta-
karza c. i k. nadwornego dostawcy.

Miejsce kuracyjne

PRlESSNITZTHAL"
w MSdlłng.

założone w r. 1860, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej­
szym położenia W iedeńskiego lasu  — 
jednak półgodziny oddalone od W iednia. 
Nadaje się do kuraoyi wszelkich s ła ­
bości wewnętrnnyeh nerwowyeh — 
dla wyezerpanynh 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss.

* v ; * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * *
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Jan Jhnatowicz
w  K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  P r z e m y t i l u  

i  w  S t a n i s ł a w o w i e
poleca 537

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobn

—........ ■*■" I H H A T O W I C Z A .  ■■ ■ ------

*
*
*
*
*
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*
*
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Kneippowska 
mączha posilna dli 

chudych,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmaotia organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwóch miesiącach 
15 kg. wagi p-zybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena p n d ełk a  2 k o r. 50 hal. be* poczty, I 

4 pudełka 10 kor., ©płatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen- Repr. Hyg. 
In s ty tn tn  F .  Z a c k a r t k n ,  Rzeszów.

Cu t t m a n n a
oryginalne patentow ane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyskretnych formsch, bezwonne)

są d la  zdrow ia i pielęgnow ania chorych n ie ­
zbędne. — Bidets, Irrigatenrs, hygieniczne splu­
waczki we wielkim wyborze. Oddział klozetów i pokoi kąp'elowych, 

artykuły dla chorych, fotele do wożenia chorych, meble żelazne itp.

Zilustrowane cenn ik i g ratis  i  franco w ysy ła  c. I k.
up rzy  w. fab ry k a  klozetów  547

la. O U T T M 1 N W A
Lw ów , JagielloAflka 8.

Główne zastępstw o Anstro-W ęg. Therm ophor. Przedsiębiorstwo.
(Ciepło bes ognia).

W łdsne sk ład y  we W iedniu, Budapeszcie i Bukareszcie.

MNHS~

Głębokie wiercenia pierw szorzędne­
go systemu po-

plac wyścigowy,
codziennie 2 przedstawienia

Wieczorne przedstawienie jest zupełnie tubie sam© 
jak popołudniowe.

Wszystkie miejsca są pod nieprzemakalnym dachem.

BUFFALO B I L L’s
W I L D  W E S T

Congress of R0UGH RIDERR of the World
-  (najznakom itsi Jeźdźcy w śwleeie) .... _

— “  pod osobistem kierownictwem pnłkowniks —

W .  F. C O D Y  (Buffalo Bill).
R l l  f f A  1 n  f - t j  1 1  mistrz strsalców konnych, strzelający nad- 

t - t - U - c r l t J  ł l - l j .  iwyczaj celnie na galopnjąoym koniu.

lOO Indyan z północnej A m e ry k i
w alka na „L lttle  Big-H orn“ , czy li o sta tn ie  chwile Gustera.

ezy deszcz Codziennie 2 przedstawienia
P opo łudn iu  o 2 godz W ieczorem o 8 god*.

Kasa o tw a r ta : Popołudniu  o 1 godz., w ieczór o 7 godz.
,  . . . . .  .  . . Ceny mlej-ic w Buffalo B il l : Pierwsze miejsce 2 k., Krzesło nu-
tlejmuję we wszelkich rozm iarach według umowy, merowane 4 k., Miejsce rezerwowe 5 k., Krzesło w loży 8 k
Kruszce, naftę, sole kupuję 1 zamawiam. Łaskawe ofer- Loża (6 krzeseł) 48 k. Dzieci poniżoj 10 la t  płacą połowę oeny.
ty  proszę nadsyłać pod „C  M- 3 0 0 u do Uaaseusteina &  W cześniejsza sprzedaż k rzese ł po k. 5 18, od 9 godz. rano w

T o g i  e r a  A . G B r e s la u .  5 5 8  j „  .  , <ln“  "  1̂ ’ 1;  .  549„K sięgarn i PolnkłejM B . JPołonlecbłcgo,
; ul. Akadem icka 2 a.

B iuro w cześniejszej sprzedaży k rzese ł po koron  5 t koron 8

otwarte w sobotę od godziny 9  do U  rano.

Colosseum «r Pasażu 
H e r m a n ó w

W T arn o p o 'u  27 llpca. W P rzem yśla  1 sierpnia.

przedstawienia w ogrodzie, w razie 
' deszczu w odnowionej sali,

1 i IG  nowy program .
IV  niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia, o 4 popot. i o 8 wieczorem .

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie (plac Szczepański 6) i weJLwowie (Kopernika 2),

ma na składzie i sprzedaje najtaniej jako 
wyłączne zastępstwo, znakomite w działa­
n ia  i o wypróbowanej użyteczności, orygi­

nalne

Brony sprężynowe
o  7, 9, IB  i  17 z ę b a c h ;
Brony talerzowe

o 8 i 12 talerzach.

Kosiarki i Żniwiarki, 
Wlązałkl

* elewatorem i be* elewator* ;

Grabiarki.
oryginalne belgijskie 

centryfugi 
mleczarskie

dostaroza po najtańszych cenach i na n a j­
dogodniejszych warunkach

Wszelkie nawozy sztuczne
z gw arancyą składników nawozowych i pod 

kontrolą staoyj doświadczalnych :

^uperfosfaty
mineralne, kostne, amoniakalne i speoyalne.

Męki kostne
preparowane i parzone.

Nlakę żużlową Thomasa
z gwar. cytr. rozpuszczalności.

P rz y  w czesnych zamówieniach
u lg i.

Katalogi, cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

znaczne
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L. 1831. Andrychów dnia 19 lipca 1906.

Ogfłosssbah konkursu.
Zwierzchność gm inna m iasta Andrychowa ogłasza, że począw­

szy od I. półrocza roku szkolnego 1906/7 nadano będzie z funda- 
cyi im. Józefa Kosvitzkyego w półrocznych ratach  z dołu płatne 
stypendyum  w rocznej kwocie 826 k. 82 h., przeznaozone dla mło­
dzieży kształcąoej się w publicznych szkołach średnich, na technice 
lnb w uniwersytecie.

Stypendyum to jest zastrzeżone dla potomków następujących 
krewnych fundatora: a) Dla potomków Ferdynanda Hawerla, poczt- 
mistrza, ożenionego z Felicyą z Klimaaiewiczów w Serbskiej Iltschy 
w W ęgrzech b) Dla potomków Karola Kirohmayor, budowniczego, 
ożenionego z Maryą Kosv tzkych w Stein&manger w Węgrzech, 
o) Dla potomków Pawła Jankowicz, adwokata, ożenionego z N iną 
z Klimasiewiczów w G-rossboczkerek w Węgrzech, d) Dla potom ­
ków Jan a  Mach, urzędnika kolejowego, ozonionego z Ludwiką z 
Rostockicb we Lwowie, d) Dla potomków Karola Podoskiego, u rzę ­
dnika kolejowego przy kolei siedmiogrodzkiej, ożenionego z L udw i­
ką z Rostockich i f) dla potomków Józefa Albrecht, mieszczanina 
w Bandyowie w Węgrzech.

W arunki do uzyskania tego stypendyum  są następujące: 1) K an­
dydat ma uczęszczać jako uczeń zwyczajny do powyż wymienio 
nych zakładów naukowych. 2) Ma wykazać dobre postępy w nau­
ka h, nienaganne zaokowanie i niezamożnośó, uzasadniającą potrze­
bę w sparci'. 3) Ma złożyć wiarygodne dowody pochodzenia, wyka­
zujące pokrewieństwo z osobą fundatora. 557

Ubiegająoy się o to st\pendyum  mają wnieść podania na 
ręce Zwierzchności gminnej miasta Andrychowa przez Dyrektorya- 
ty szkół, do których uczęszozają.

Termin do wnoszenia podań trw a 3 miesiąoe, licząc od dnia 
umieszozenia konkursu w gazece. Burm istrz Bobrowski-

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
8Z0zawa alkaliczno-sedowa, zawlerająoa ozęscl składowe ehemlozne, jak

oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego- Używaną bywa w zgadze, kurczach i 

w lekłych kataraoh żołądka, z dobrym skutkiem.
C ena flaszk i w  K ra k o w ie  15 et. 68

Do nabycia w aptekaoh i drogneryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśeioisls fabryki wód mineraluyeh.

^nmsaam

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d a ą  ze Lwowa :
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6‘0 rano, 5 28, 

3 40 i 6*26 popołudniu (od 6/6 do 23/9 wł. w nie­
dziele i rz. k. święta); 9 00 przed połudn. i 12'40 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11*^5 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9*15 przed południem, 

(od 13/6 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 35 
popołudniu, (od 18/5 do 9(9 codzionnie) 3*14 popoł. 

do Hzczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3-26, 5-30 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 m aja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1000 
przedpołudniem, 1-46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. oodziennie) 9'35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 18/5 do 9j9 
w niedziele i rz. k. święta) 1010  wieczór, 

ze Szczerca od 27|6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.
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